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Nowy kwartał
rozpoczyna się l października. 

Przedpłata kwartalna wynosi:
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla abonentów po zniżonćj ce­
nie i dla Kółek
4 marki 50 fen., które się "wpłatą, 
pocztową wprost do ^Ldmini- 
stracyi (a nie do Redakcyi) najpóź­
niej do 38 ł>. na. przesyła.

Administracja „Knryera S*ozn.“

POZNAŃ, 16 września.
Podczas gdy wczoraj rano telegramy z Caro- 

grodu i Kragujewaczu brzmiały dla W. Porty nad­
zwyczaj pomyślnie, już wieczorem nadeszły inne, 
które wręcz przeciwne podają, fakta. I tak twier­
dzono rano, że w komisyi adresowćj serbskiój 
Skupczyny zgodzono się nie żądać w adresie wypo­
wiedzenia wojny W. Porcie; wieczorem natomiast 
nadeszła wiadomość, że w komisyi bynajmnićj nie 
panuje pod tym względem jedność zapatrywań i że 
prawdopodobnie przełożone będą Sknpezynie dwa 
projekty adresów, jeden pokojowy a przynajmnićj 
dość umiarkowany, drugi zaś wojenny, a mający 
za sobą poparcie wzburzonćj opinii publicznćj. — 
Podobnież zawiadomił nas wczoraj telegram urzę­
dowy zCarogrodu, że powstanie wBośnii ¡Her­
cegowinie całkićm już niemal stłumione, a po­
wstańcy przy każdym spotkaniu z wojskami sułtań- 
skiemi tył podają. Tymczasem dziś telegrafują 
z Cetynii, gdzie ludność coraz gwałtownićj domaga 
się od księcia Mikołaja czynnego poparcia roko­
szan, że Turcy w starciach, jakie 14 bm. zaszły 
na kilku miejscach, a mianowicie na polu Bobor, 
dotkliwe ponieśli porażsi. Wogóle znajdujemy co­
dziennie w dziennikach słowiańskich mnóstwo do­
niesień podobnych o drobnych potyczkach. Wszy­
stkie te wypadeczki, oglądane przez zielone szkło 
nadziei lepszego jutra dla uciśnionych braci, miały 
się kończyć pomyślnie dla powstańców. Przesada 
w tćm widoczna, ale i prawdy trochę być musi, 
bo powstanie, które od początku było i jest gery- 
lasówką, mając na swoje rozkazy dobrze znajome 
góry i przesmyki, ustawicznie męczyć i sku­
bać może drobnemi napadami nieprzyjacielskie od­
działy. Z takich jednak utarczek żadnego donio­
ślejszego rezultatu wojennego oczekiwać niepodo­
bna, a o ważniejszych starciach, nawet ochocze do 
tego dzienniki południowo-słowiańskie nie donoszą. 
Organa zachodnie, tak francuskie, jak angielskie, 
opierając się na źródłach wyłącznie tureckich i wie­
deńskich, samo powstanie uważają za pogrzebane, 
stroną jego wojenną nie zajmują się wcale, i tylko 
stronę dyplomatyczną podnoszą. Dzienniki pruskie 
narodowo - liberalne podobnież powstanie orężne 
uważają za skończone, ale przytem nie mogą utu­

lić się w żalu, że Austrya nie zabrała wzburzonych 
prowincyi. Byłby to według nich najlepszy sposób 
załatwienia sprawy.

Z Hiszpanii donoszą o dalszych ruchach 
wojsk alfonsystowskich. I tak miały 13 bm. na­
dejść dość znaczne posiłki do Guipúzcoa a jeden 
batalion wyruszył nad granicę, by wzmocnić tam­
tejsze załogi, jenerał Quesada bawi chwilowo w 
Pampelonie, w Nawarze zaś wykonywają oddziały 
alfonsystowskie ruch koncentracyjny około Estelli. 
Wszystko to przecież me zraża dzielnego Karóla 
VII, który przy przeglądzie walecznych hufców je­
nerała Dorregaray pod Elizondo oświadczył, że albo 
legnie trupem obok swych dział, albo przy pomocy 
Bożćj zatknie sztandar prawdziwćj wolności i wiary 
na inurach Madrytu.

i Konsystorz kardynalski ma się odbyć w Rzy­
mie jutro, 17. Ojciec św. po raz pierwszy od r. 
1870 wręczy na nim kapelusz kardynałowi Mac- 
Closkey i będzie kreował kilku kardynałów. Na­
zwiska nowych purpuratów te same ciągle powta­
rzają. Ma także Papież prekonizować pewną liczbę 
biskupów.

Z ogłoszonego w Gońcu Urzędowym 
rozkładu przypadającćj na każdą gubernią carstwa 
rosyjskiego liczby zaciągowych tegorocznego 
poboru jesiennego okazuje się, że gubernie Ziem 
Zabranych dadzą następujący kontyngens: Wileń­
ska 2329, Witebska 2178, Wołyńska 3755, Gro­
dzieńska 1569, Kijowska 6175, Kowieńska 2698, 
Mińska 2471, Mohylewska 2209, Podolska 5617 
rekrutów, — Ileż to znowu rodzin polskich na Li­
twie, Wołyniu, Ukrainie i Podolu okryje się żałobą!

j W procesie przeciw JWks. kanonikowi K u- 
rowskiemu o mniemane wykonywanie władzy 
delegata wyznaczył sąd nowy termin na dzień 6 

i października rb.

Dochodzi nas następujące oświadczenie: 
Niniejszem oświadczam, iż ksks. Gutz-

mer i Drążkowski przyjęli zarząd parafii 
w Lutomiu bez zezwolenia władzy duchownej, 
i że o tradycyi na dniu 11 bm. odbytej po­
przednio nic nie wiedziałem.

Ks. Hebanowski, 
Dziekan Lwówecki.

Wiece tatollofele.

Wiec, odprawiony w przeszłą niedzielę 
w Czerniejewie, wprowadza cały ten ruch w no­
wą fazę.

Czerniejewski wiec odbył się jak naj- 
piękniój i choć korespondent nasz, którego 
list umieściliśmy wczoraj, skarży się na mały

udział obywateli okolicznych i duchowieństwa, 
przyniósł rezultaty niemałej wagi.

Nasamprzód cieszymy się z tego, że wiece 
przekroczi ły granice okolic Krobi i Leszna 
i że przyjmują się w Gnieźnieńskiem, gdzie 
ich teraz szczególniej niezmiernie potrzeba. 
Zapowiedź o mających się odbyć takich zgro­
madzeniach w Trzemesznie i Mogilnie wielką 
napełnia nas pociechą.

I w bliższych nas stronach słychać o wie­
cach w Kościanie, w Krzywiniu, w Opalenicy. 
Ruch więc zawziął się i da Pan Bóg, wzro­
śnie i spotężnieje.

Wiec czerniejewski- tern się różni od wie- 
' ców już odbytych, że nie zawiązano się na 
'nim w osobne stowarzyszenie.

Co jest praktycznićj, zakładać na wie- 
i cach towarzystwa lub nie ? Na to pytanie nie 
; można jeszcze stanowczój udzielić odpowiedzi.

Stowarzyszenie ma do siebie to dobrego, 
że nakłada obowiązek odbywania wieców czę­
ściej, w pewnych peryodach i że porządkuje 
agitacyą.

W każdym razie musi w tćj rzeczy 
wielka panować swoboda i ci, co są na 
miejscu, mają wszelkie prawo policzyć się 
z miejscowemi stósunkami i prawdopodobne 
korzyści samodzielnie obliczyć.

Zcentralizowaniu ruchu wiecowego byli­
śmy przeciwni od samego początku i trwamy 
w przekonaniu naszem

j Aby agitacya wiecowa przyniosła i wy­
dała to, co przynieść i wydać może, nie 
trzeba jej krępować konwencyonalnemi wię­
zami. Wszelkie komitety i dyrekeye, wszel­
kie patronaty na nieby się tu nie przydały.

Oczywiście, że wszystkie wiece ożywiać 
musi ten sam duch religijny i patryotyczny. 
Otóż z położenia rzeczy wynika, że duch taki 
będzie na nich panował.

Gdyby się gdziekolwiek krzywiła albo 
paczyła robota, czujność opinii publicznej 
i czujność prawdy wystarczy, by złemu za­
radzić.

Na wiecu w Czerniejewie przyjęto rezo- 
lucye odpowiednie rezolucyom gdzieindziej 
wnoszonym i obejmujące wszystkie najważniej­
sze dążności chwili obecnej.

Zadokumentowano łączność z Kościołem 
i zwierzchnikami duchownymi, upomniano się 
o prawa języka i wogóle zażądano równo­
uprawnienia, wyrażono postanowienie, aby ko­
rzystać z pozwolenia władz kościelnych

i wziąść udział w wyborach do zarządu ma­
jątku kościelnego. Podpisano również adres 
do Kardynała Arcypasterza.

To wszystko bardzo dobrze, tern bardziej, 
że ks. Wartenberg każdy punkt silnie i jasno 
zgromadzonym wyłożył.

Nowością było wprowadzenie kwestyi 
miejscowej i podpisanie protestacyi przeciw 

' narzuconej miastu nazwie niemieckiej.
; Spraw lokalnych mniejszej wagi nie ra- 
dzibyśmy widzieć na wiecach, ale rzecz ta­
kiej doniosłości, rzecz iście ogólnego narodo­
wego znaczenia bąrdzo naturalnie i słusznie 
wniesioną została.

Wogóle wiec czerniejewski móże z wielu 
względów za wzór posłużyć.

Społeczność nasza tę z wieców już od­
bytych wyciągnąć może naukę, że u nas ży­
wy udział, ba nawet uniesienie wywołują 
tylko zebrania, w których nie pomijana jest 
żadna z żywotnych spraw chwili obecnej 
i w których wiara i Kościół przynależne so­
bie miejsce zajmują. Porównanie wieców ka­
tolickich z innemi wiecami aż nadto wymo­
wnie o prawdzie słów naszych świadczy.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Lwów, 13 września.
(Sprawa obsadzenia namiestnictwa. — Uroczystość bu», 

kowińska.)
(Str.) Sprawa obsadzenia namiestnictwa o tyle 

postąpiła znowu naprzód, że z wymienianych na 
razie kandydatów znowu jeden ubył. W poprze­
dnim liście pisałem, że p. Possinger podobno zu­
pełnie zadowolony ze swego stanowiska w Morawii. 
Otóż stara Presse, organ ministra spraw we­
wnętrznych Lassera pisze, że gdyby Possinger 
miał zostać namiestnikiem Galicyi, byłby już da­
wno mianowany, zdaje się jednakże, że mu w Ber­
nie tak dobrze, iż z pewnością nie myśli o za­
mienieniu go na Lwów. Pisałem również, że 
hr. Alfred Potocki da się może w końcu ubłagać.

' W rzeczy samćj donosiła w tych dniach taż sama 
Presse a za nią Gazeta Narodowa, któ- 
raby przedewszystkióm hr. Potockiego rada wi­
działa namiestnikiem, że tenże przejeżdżając przez 

i Brody oświadczył deputacyi miejskiej, co go 
j przyszła prosić, by w razie ofiarowania mu na- 
: miestnictwa przez cesarza takowe przyjął, że do- 
! tychczas urzędu tego mu nie ofiarowano, że jednak 
! będzie mieć sobie za obowiązek obywatelski usłu- 
j chać w danym razie wezwania cesarza. Podług 
i moich specyalnych informacyi, za których auten- 
i tyczność przecież jeszcze nie zupełnie ręczyć mo­

gę, odpowiedź ta miała brzmieć trochę inaczćj,

WÜHIENIA Z WYGRANIA.
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 212.)

(Dokończenie.)
XXVII.

Bellini. — Owoce i rzepa. — Nieprzy- 
jemne nieporozumienie.

Zmiana miejsca , zmiana towarzystwa rozer­
wały mnie na czas jakiś, bywałem często w to­
warzystwach i dość je lubiłem, jużto wieczory 
miałem wszystkie zajęte. W Uśtjugu istniał klub, 
w którym cztery razy na tydzień się zbierano, 
a we czwartki i niedziele przychodziły damy. Po 
największćj części zwabiała ich gra w karty, ale 
były i takie, które przenosiły muzykę i tańce, to 
tćż w te dwa dni orkiestra klubowa, składająca 
się z sześciu czy siedmiu muzykantów, zawsze 
grywała. Bywały niekiedy i bale, nazwane tam 
familijnemi wieczorami, co dwa albo trzy ty­
godnie.

Muszę przyznać, że ta mała i licha orkiestra 
miłe zrobiła na mnie wrażenie, gdym pierwszy raz 
ją usłyszał; tyle lat nie słyszałem żadnego instru­
mentu oprócz skrzypiec, że nie można się temu 
dziwić.

Trudno sobie tu wyobrazić, ile niektóre małe 
okoliczności, ale ciągle się powtarzające, sprawiały, 
że życie tam stawało się nieznośnćm. Drobna 
rzecz w gruncie, brak owoców, dawała się czuć 
bardzo dotkliwie. Kiedy je mamy, to nie wiele

zważamy na nie, ale tam, właśnie może dla tego, 
że ich nie było, to się bardzo tęskniło za niemi.

Proszę sobie wyobrazić niektóre panie tam­
tejsze, bardzo ładnie wystrojone, w aksamity 
i pióra, podług najnowszćj mody petersburgskićj, 
umiejące nawet powiedzieć „bon żur" albo uży­
wające wyrazu „un lavement" kiedy chciały mówić 
o praniu bielizny. Otóż te panie, które nawet 
sprowadzały sobie arye Rossiniego i Verdego, 
które z wzniesionemi w niebo oczyma czarująco 
śpiewały „Casta Diva" z Normy Belliniego — otóż 
te same panie nie widziały nigdy w swćm życiu 
ani gruszki, ani jabłka, ani wiśni, ani śliwki, ani 
żadnego zgoła owocu, oprócz marchwi i rzepy. 
O zgrozo! one nie widziały, a nasza najprostsza 
chłopka zajada w najlepsze te przysmaki. Normę 
śpiewają, a jabłek nie widziały! Mówiąc o kobie­
cie i o jabłku, mimowolnie na myśl przychodzi 
Ewa i Adam i raj. Miałem właśnie powiedzieć, 
że chociaż tam jabłek nie ma, ale... ale wolę 
zamilczeć.

W klubie bywałem często, szczególnićj na 
familijnych zebraniach, przecież odrazu poznałem 
tam współzawodnictwo dwóch różnych koteryi. 
Jedna składała się z czynowników (urzędników), 
druga z kupców.. Czynownicy chcieli imponować 
swojemi stopniami, swojém znaczeniem, isprawnik 
nosił nawet zawsze. estrogi. Kupcy zaś pysznili 
się majątkiem i wielkiemi zdolnościami finan­
sowemu

Owóż tedy razu jednego na wielkim wieczo­
rze, który już nawet nie nosił nazwy familijnego 
zebrania, ale który przezwano balem maskowym, 
chociaż ani jednćj maski na nim nie było, może

dla tego dano mu taką nazwę, że często kieliszki | 
zamaskowały rozum nietylko urzędnikom lecz 
i kupcom, owoż tedy na tym balu jedna z pań 
kupkowych uważając się obrażoną ztąd, że jćj zby­
tecznie ściśnięto rękę w jakimś chaine, czego się 
dopuścił jeden z najznakomitszych urzędników, bo 
śliedowatiel (sędzia inkwirent); poskarżyła się 
przed młodym kupczykiem swego męża, ile że ten 
ostatni siedział sobie spokojnie w domu i wypo­
czywał po całodziennćj pracy. Kupczyk z zadar­
tym w górę nosem żąda wyjaśnienia, za co zbyt 
niegrzeczną dostaje odprawę, kupcy biorą jego 
stronę, urzędnicy stronę śliedowatiela, z początku 
wszystko ogranicza się na słowach, wprawdzie 
w druku nie używanych, lecz zawsze tylko na 
słowach; gdy nagle, jak bomba, wpada między 
urzędników kula bilardowa. „Wy bilami, to my 
kijami", zawołał śliedowatiel i w rzeczy samćj 
wzięli się do kijów. Kupcy tćż za kije bilardowe 
i dalćiże jedni na drugich.

Prawdziwa była po tćj zwadzie maskarada. 
Jedni byli krwią powalani, inni z podbitemi oczami 
jak nie boskie stworzenia wyglądali, — fraki, ba! 
nawet kamizelki i koszule podarto sobie w ka­
wałki. Chcieli maskarady, to tćż pamiętną sobie 
urządzili. A wszystkie dzienniki petersburskie 
i moskiewskie rozpisały się o bohaterskich czynach 
Uśtiużan.

Widać, że ten rok 1873 był skazany na ja­
kąś epidemią, bo nie tylko w Uśtiugskim klubie 
taka wojna się toczyła, wojna, którą nazwano 
„nieprzyjemnćm nieporozumieniem“, ale i w wielu 
innych miejscach, o czćm z gazet rosyjskich wie­
dzieliśmy. Bądź co bądź pragnąc jednak powstrzy-

mać dalsze następstwa tćj sprawy, członkowie 
klubu utopili „nieprzyjemne nieporozumienie" w 
oceanie prostćj wódki.

W Uśtiugu, sposób życia zupełnie był różny 
od sposobu życia w Solwyczegodsku. Uśtiug w ni- 
czem się nie różni od mnóstwa innych miasteczek, 
to tćż się o nim rozpisywać nie będziemy, a cho­
ciaż i tam rozmaite spotkały mnie przygody smu­
tne i wesołe, dramatyczne i komiczne, jednak 
te zdarzenia, które chociaż świeższe, mnićj głęboko 
w pamięci mi utkwiły, bo nie miały w sobie nic 
charakterystycznego, nic takiego, co Francuzi nazy­
wają piquant. W ogóle nic ich od pospolitości i 
powszedniości nie rozróżniało, a o czarnych punk­
tach na horyzoncie mego żyda wygnańczego posta­
nowiłem zamilczeć. Być może, że mi przyjdzie 
jeszcze kiedy ochota Uśtiug obszernićj opisać, ale 
temu opowiadaniu będę musiał tak odrębny ton 
nadać, że przy obecnych wspomnieniach ton ów 
fałszywie by zabrzmiał, tak, jak gdyby na uczcie 
po skocznych tonach walca albo mazura, naraz or­
kiestra zagrała marsz żałobny Szopena.

• wspomniałem, od Nowego roku za­
mieszkałem sam, ale że już nie chciało mi się za­
prowadzać własnego gospodarstwa, ułożyłem się z 
moimi gospodarzami i zacząłem u nich się stoło­
wać. Tak przeszedł koniec zimy, przeszły wiosna 
i część lata. Ogródek jednak dawnym zwyczajem 
uprawiałem, starannićj nawet może, niż w Solwy­
czegodsku. Gdy przyszedł pamiętny dla mnie dzień 
1 sierpnia, i musiałem opuścić zajmowane pomie­
szkanie. Właśnie okoliczności, które mnie do tego 
zmusiły, i co jeszcze z tego wynikło, opowiem może 
kiedyś.



a mianowicie miał hr. Potocki owój deputacyi powie­
dzieć, że gdyby mu tę posadę ofiarowano, to bła­
gałby cesarza, by mu wolno było nie przyjąć jćj, 
że przecież ostatecznie byłby najwyższćj woli po­
słusznym. dMi

Tak na powszecbnćj widowni pozostaje teraz 
jeden tylko kandydat mający widocznie życzliwość 
większćj części kraju za sobą, posiadający we wy­
sokim stopniu zaufanie cesarskie, kandydat, na 
którego zresztą teraz już i pisma ministeryalne 
wiedeńskie zdają się zgadzać. Według wszelkich 
zatćm ludzkich obliczeń powitamy w końcu jesz­
cze tego roku hr. Alfreda Potockiego namiestni­
kiem we Lwowie. Ta expektatywa zdaje się tćm 
pewniejszą, że wiadomość o nominowaniu na czas 
dłuższy dyrektorem namiestnictwa p.Bartmaóskiego, 
który był prawą ręką hr. Gołuchowskiego, a obecnie 
tymczasowo namiestnictwem zawiaduje, wiadomość 
publikowana przez ministerstwo spraw wewnę­
trznych, pojawiwszy się na krótko, znikła z ho­
ryzontu.

W razie, że wskazówki i obliczenia nie za­
wiodą, a hr. Potocki w rzeczy samćj namiestni­
kiem zostanie, to natychmiast pojawią się dwie 
dalsze kwestye wielkiej dla kraju doniosłości, 
a mianowicie, kto przy nowym namiestniku zajmie 
miejsce p. Bartmańskiego, a dalćj kto po panu 
Alfredzie zostanie marszałkiem krajowym? Kwe­
stye te naturalnie już teraz żywo nas zajmują 
i rozmaite krążą kombinacye. Wolę przecież 
o nich nie pisać, bo my tu niestety nie jesteśmy 
jeszcze do tego stopnia politycznie dojrzali, by 
nawet już na stanowisku publicznćm znosić ze 
spokojem i uważać za rzecz naturalną i konieczną 
publiczne rozbieranie naszych osobistych do upra­
gnionego stanowiska kwalifikacyi, a tćm drażliwsi 
na to jesteśmy, gdy to stanowisko jeszcze w da- 
Iekićj perspektywie.

W miesiącu październiku przypada w Gzer- 
niowcach na Bukowinie podwójna uroczystość : za­
łożonym tam zostaje uniwersytet czysto niemiecki, 
a z uroczystością połączony obchód stuletnićj ro­
cznicy przyłączenia Bukowiny do monarchii austrya- 
ckićj. Nasz“ wydział krajowy dostał także zapro­
szenie na te uroczystości, ale uczestnictwa swego, 
jak naturalna, odmówił, zasłaniając się z wielkim 
taktem przeszkodami, jakie mu w tćj mierze jego 
statut organiczny stawia. Okropny ztąd wrzask 
po wszystkich pseudoliberalnych a mianowicie ży­
dowskich pismach wiedeńskich. Kubek w kubek 
jak u waszych tam, Panie odpuść, już nie wiem 
jak ich tam nazwać tych waszych niby kultur- 
traegerów od góry do dołu. Otóż nie zupełnie 
tak samo. Organ ministerstwa spraw wewnętrz­
nych stanął ku wielkiemu naszemu zdziwieniu, ale 
i ku wdzięcznemu uznaniu, w naszćj obronie, i to 
w tak właściwym i odpowiednim tonie, że i gdzie- 
indzićj niejeden pan minister spraw wewnętrznych 
i niewewnętrznych mógłby się z tego tonu nauczyć 
taktu i spokoju politycznego. Press e pana 
Lassera pisze o tćj odmownćj odpowiedzi wydziału
krajowego: . . „ . , ,

„Zważmyż przecie, że i w Gahcyi przypadała 
w tćm dziesięcioleciu stuletnia rocznica przyłącze­
nia kraju do korony cesarskićj i że nikt nie ze- 
chciałby imputować Polakom, aby ten dzień uro­
czyście obchodzili. Żal narodu po utracie nie­
podległości jest w takiej chwili całkiem słuszny, 
i nie ubliża wierności dla państwa, do którego 
kraj wcielono. Jeżeli przeto nie możemy na na­
szych polskich współobywateli państwowych rzucać 
kamieniem za to, iż po stu latach nie zdołają ra­
dować się z przyłączenia Galicyi^ do Austryi, to 
tćż nie bardzo wesołe mogłyby być uczucia , z ja- 
kiemiby uczestniczyli w obchodzie bukowińskim, 
a dla tego nie możemy tćż przynajmnićj my 
w owćj odmowie nic upatrywać, coby pod wzglę­
dem przedmiotowym na naganę, albo zgoła na 
oburzenie zasługiwało."

Rzym, 9 września.
(O przyszłym konsystorzu i nowych kandydatach. — Li­
sty króla Stanisława. — Zjazd uczonych w Palermie. — 
Komisya śledcza sycylijska w Rzymie. — Kilka uwag 

o dawniejszych kongresach włoskich.)
C?) Przyszły konsystorz odbędzie się pod

koniec tego miesiąca, prawdopodobnie 25. Będzie 
na nim prekonizowanych sześciu nowych kardy­
nałów, których nazwiska podaliście niezupełnie do­
kładnie. Do msgrów Pacca, Randi, Antici, Mattei 
i Vittelleschi, przez Was wymienionych, przybywa 
jeszcze Simeoni, nuncyusz w Madrycie, który tam­
że i nadal pozostanie z tytułem pronuncyusza, 
i Francuz jeden, Arcybiskup z Rennes. Msgr Se­
rafini przedwcześnie wszedł do tćj liczby, tak sa­
mo msgr. Nina, znakomity asesor św. oficyum. 
Powiecie, że to nie mała niedyskrecya już miesiąc 
przed konsystorzern rozgłaszać imiona nowych pur­
puratów, jednakże tym razem sam Ojciec św. ją 
popełniwszy, także korespondentów do nićj upo­
ważnił. We wilią św. Bartłomieja msgr Pacca 
przyszedłszy wieczorem do Ojca św., aby mu ży­
czyć szczęśliwćj nocy, spodziewał się jak w latach 
dawniejszych podarku na imieniny. Ojciec św. 
z uśmiechem mu powiedział, że tym razem nie do­
stanie podarunku (un regale), lecz dar co się zo­
wie (un regalone). Domyślił się Pacca kapelusza 
kardynalskiego. Nazajutrz podczas przechadzki 
Ojciec św. opowiedział dworowi zdarzenie i zara­
zem wymienił nazwisko innych kardynałów. Z nich 
jeden, Antici-Mattei, już wiele lat zajmuje miej­
sce sekretarza konsystoryalnego, dającego prawo 
do kapelusza, zkąd żartobliwie nazywano go 1’an- 
tico Mattei. Z tćj samćj rodziny pochodził 
w przeszłym wieku nuncyusz papieski w Polsce, 
który późnićj zostawszy kardynałem, był protekto­
rem naszego kraju i pełnomocnikiem Stanisława 
Augusta. Obecny patryarcba konstantynopolitań­
ski posiada niektóre vłasnoręczne listy ostatniego 
króla naszego, pisane do jego przodka.

Przy tćj sposobności mimochodem nadmie­
niam, że korespondencya króla z panią Geoffrin 
już dawno opuściła prasę, a nie wyjdzie do­
piero jak donosiliście w jednym z ostatnich nu­
merów.

Bardzo piękna i staranna edycya z obszer­
nym wstępem historycznym, ozdobiona wizerunka­
mi i autografami króla. W Rzymie mieliśmy ją 
już dwa miesiące temu, nie będąc jednak histo 
rykiem z powołania, nie czuję się zobowiązanym 
do sprawozdania o nićj, ale wypada, żeby Ku - 
ryer jak najprędzćj o takowe się wystarał.

Dnia 29 p. m. zebrał się dwunasty kon­
gres naukowy włoski w Palermie. Na pier- 
wszćm posiedzeniu stary M a m m i a n i mówił 
przez pół godziny o wielkićj epoce, teraz dla 

5 Włoch się zaczynającćj, o wolności umysłowćj, 
o intrygach czarnćj reakcyi, a najdłużćj o po­
trzebie zdemokratyzowania nauki. Li­
beralny frazes tyle pono wart co banknota libe­
ralna: kawałek papieru, a pusta kasa. Zdemo­
kratyzować naukę ma być to samo, co ją zpopu- 
laryzować; ale dwie są drogi wiodące do tego ce­
lu: jedna królewska, druga dla motłochu. Pier­
wszą szli apostołowie, wykładając za darmo ewa- 
nielią, drugą greccy sofiści, sprzedawając swoję 
mądrość najlepićj płacącym. — Zebrało się około 
dwustu uczonych, wśród nich także pan R e n a n, 
którego przyjazd świadczy dostatecznie, dla czego 
katolicy na kongres ten pojechać nie mogli. O. 
S e c c h i, jakkolwiek bawi w Palermie nie ma nic 
wspólnego z kongresem, oddany zupełnie obser- 
wacyom astronomicznym, wraz ze sławnym profe­
sorem Tacchini. Wogóle nie chodziło w tym kon­
gresie o naukowość, lecz o demostracyą antychrze- 
ściańską. Mammiani jest jednym z głównych ma 
sonów włoskich, a Renan od lat wielu teologiem 
loży. I gdyby w masonach sekciarska namiętność 
nie zaciemniała wr< dzonego taktu i delikatno­
ści, któremi się Włosi odznaczają, nie byliby z pe­
wnością zaprosili Renana, przez wzgląd na tylu 
wielkich uczonych włoskich, którzy się nig iy nie 
zgodzą, aby z romansowym biografem Chrystusa 
znajdować się pod jednym dachem. Liberalni ko­
ryfeusze niemieckićj nauki odmawiają Renanowi 
wszelkićj uczoności i nie wyżćj go cenią od Ale­
ksandra Dumasa. Jest to nie małe ubliżenie na­
uce francuskićj, że właśnie takiego jćj przedstawi­
ciela zaproszono. Miasto wystrojone bawi swoich 
gości jak może, aby nie domyślali się, że tuż za 
bramami miasta zaczyna się panowanie brygantów. 

Dziwnćm acz trafnćm zrządzeniem Opatrzno-

Fatalność jakaś, iak widać, ścigała moje ogro­
dnicze próby, bo tak jak w przeszłym roku, gdy 
wszystko już dojrzewało, kazano mi wyjechać z 
Solwyczegodska, tak i teraz, musiałem się wyrzec 
całorocznój pracy i takich ślicznych bielutkich ka­
lafiorów, które jak jabłuszka wyglądały z pomiędzy 
swoich wielkich liści i wielu innych dorastających 
warzyw. Bo chociaż pozostałem w tćmże samym 
Uśtiugu, bez procesu nie mógł bym był korzystać 
z własnego ogrodu, a wołałem go, wszystkiego ra- 
czćj się wyrzec, niż odwoływać się do sądu.

Z panem Edwardem już wtedy w najściślej­
szej żyliśmy przyjaźni, po kilka godzin dziennie 
spędzaliśmy razem, najczęścićj na czytaniu, lub na 
poważniejszćj rozmowie. Szachy były także ulu- 
bionćm naszćm zajęciem.

Przyjaźń p. Edwarda szczególnićj potrzebną, 
mi się okazała, kiedy nastąpiła katastrofa, która 
mnie zmusiła do zmiany mieszkania. Wtedy za­
cny ten człowiek z prawdziwą czułością brata za­
jął się mną, pocieszał, uspokajał, trochę nawet 
naoralizował, ale tak łagodnie, tak słodko, że miło 
było z ust jego słyszeć, choć i cierpką prawdę.

Moje przygody i smutek, który po nich zo­
stał, jeszcze więcćj nas zbliżyły, nie rozłączaliśmy 
się już prawie, i skończyło się na tćm, iż do niego 
się sprowadziłem. W tedy to jeden z obywateli 
mieszkających pod Wołogdą, przybywszy za swemi 
interesami do Uśtiuga, przywiózł z sobą zupełne 
wydanie paryzkie dzieł Mickiewicza i panu Edwar­
dowi uprzejmie na doi kilka je pożyczył,

Bardzo trudno w Rosyi mieć takie książki, 
to tćż z prawdziwą radością pożeraliśmy prawie 
Dziady, p. Tadeusza, Księgi Pielgrzymstwa, a scze-

ściwtym samym dniu, w którym zjazd niby uczo­
nych ludzi w szumnych słowach pięknćj sycylijsbićj 
stolicy składa swojo hołdy, nazywając ją pr yja- 
ciólką oświaty, protektorką postępu, _— komisya 
śledcza w Rzymie zaczęła swe badania fizyologi- 
czne nad moralnćm znikczemnieniem tćj wyspy. —
Z tego śledztwa niewiele wyniknie, bo aby złe na­
prawić, trzebaby się wrócić po za rok 1860, od 
którego sami liberalni datują upadek moralny wy 
spv. „Przed owym rokiem — powiedział garybald 
czyk Crispi na publicznćm posiedzeniu parlamentu 
— w Sycylii nie znano brygantów. Statystyka 
kryminalna" z ostatnich sześciu lat panowania Bur- 
bonów nie zawiera ani cienia okropnych zbrodni, 
których staliśmy się widzami. Nie położenie kraju, 
nie wrodzony pociąg mieszkańców, nie warunki 
moralne lub ekonomiczne wyspy zrodziły te wy­
stępki, które z każdym rokiem się wzmagają. — 

i Przyczyna w prawach waszych, panowie, i we wa- 
; szym rządzie!“ Nigdy nie powiedziano większćj 
' prawdy, i dopóki komisya w nią nie uwierzy, 

wszystkie jćj badania będą wciąż krążyły po wie­
rzchu, a nigdy nie zapuszczą się w głąb. Rząd 
przygotował niemoralność włoską nie przez tego 
lub owego ministra, lecz przez system liberalny, 
który od roku 1860 nigdy się nie zmienił, choć 
wykonawcy zmieniali się bezustannie. Liberalny 
ateizm, stworzywszy jedność włoską, zatruł soki 
żywotne całego narodu. Aby się o tćm przeko­
nać, powinna komisya śledcza zamiast siedzieć nad 
aktami, przenieść się do Palermo, rozpocząć śledz­
two nad kongresem uczonych. W tedyby s ę prze­
konała, że jeden z tych panów pisze, iż Chrystus 
był bajką, drugi, że dusza jest fenomenem mecha­
nicznym, trzeci, że Boga nie ma, lecz każdy ma 
swego Boga, czwarty, że różnica między złem a 
dobrem jest utopią, piąty, że ceremonie katolickie 
mnićj są warte od misteriów egipskich i że cebula 
egipska, do którćj modlono się w niektórych uro­
czystościach, ma w sobie więcćj rzeczywitości od 
Boga chrześciańskiego. Takie zasady wprowadzone 
w czyn muszą koniecznie rozwalić gmach społeczn z, 
muszą powoli w sercach ludzkich wytępić wszelkie 
szlachetniejsze uczucie, muszą rząd wszelki uczy­
nić niepodobnym, zamieniając posłuszeństwo w bunt 
otwarty, a współdziałanie czynników społecznych 
w samowolną anarchią. Dla tego tćż Wolter 
z głębi duszy swojćj wypowiedział te słowa: „Bez 
Boga ani jednćrn miastem rządzić nie potraficie."

Jakże odmienny widok przedstawiały dawniej­
sze kongresy. Zamiast pochlebiać motłocbowi, 
przybiegłemu na otwarcie posiedzeń, był powinien 
p. Mammiani opowiedzieć ich dzieje, bo i daleko 
bogatsze wydały owoce naukowe i daleko większą 
i świetniejszą zjednoczyły liczbę uczestników; sa­
ma wdzięczność tego wymagała, bo obecny zjazd 
nie byłby przyszedł do skutku bez dawniejszych. 
Ale to wspomnienia nieprzyjemne dla demokraty­
cznego hrabiego, bo kiedy w r. 1839 w paździer­
niku zebrali się po raz pierwszy pod przewodni­
ctwem księcia Lucyana Bonapartego w liczbie 420, 
włoscy naturaliści nie marzyli jeszcze o zdemokra­
tyzowaniu nauk, lecz według dawnego dobrego 
zwyczaju, szukając światła dla siebie samych, za­
częli od inwokacyi Ducha św. w katedrze pizaó- 
skićj. Ten zwyczaj pozostał aż do r. 1847, kiedy 
po raz ostatni katolicka inteligencya Włoch w li­
czbie 860 zebrała się w przestwornycb salach we­
neckiego patryarehy. Przyszedł rok 1848 a z nim 
rewolucya i zawieruchy polityczne, które dozwoliły 
dopiero w r. 1862 odbyć zjaź i dziesiąty. Ten już 
był postępowy w całćm znaczeniu. Zapomniano o 
Duchu św., bo już Włochy były zjednoczone a po­
moc Francyi wystarczała. Nie wielu się zjechało, 
z zagranicy prawie nikt nie przybył i zamiast na­
ukami zajmowano się przedewszystkićm polityką, 
choć na nićj mało kto się znał,

Zapowiedziano zjazd jedenasty za dwa lata 
w Rzymie, bo spiskująca masonerya liczyła na 
pewno, że już wtedy zrobi wyłom cywilizacyjny 
w murach Rzymu. Jednakże Opatrzność opóźniła 
tę chwilę i dopiero 1873 r. w październiku zebrało 
się 170, niby uczonych, na Kapitolu. Mammiani 
r< sprawiał wiele o panowaniu rozumu, o zmar 
twycbwstaniu Rzymu, o Kalwinie i Rousseaux et 
de ąuibusdam aliis; a nareszcie wyraził swoją ra-

gólnićj czytając te ostatnie, lżćj się robiło na ser- I 
cu, gdy się tak myśl nasza odświeżała i podnosiła. 

XXVIII.
Wyjazd.

W tćm, gdyśmy spokojnie siedzieli w Uśtiugu. 
wielka zmiana zaszła w Królestwie. Hr. Berg za­
ziębiwszy się w Petersburgu, nagle umarł, a miejsce 
jego zajął dzisiejszy Jenerał-gubernator hr. Kotze- 
bue. Nie wiem z jakich powodów, ale hr. Berg 
miał względem ranie osobiste uprzedzenie, i liczne 
prośby podawane mu o moje uwolnienie, zawsze 
bez skutku pozostawały. Hr. Szuwałów nawet, ten 
wszechmocny pan wszystkich wygnańców, nie mógł 
go zmiękczyć. Otóż z śmiercią hr. Berga i los 
mój się przemienił. Zaledwie hr. Kotzebue objął 
nowe swoje obowiązki, niebawem zezwolił na mój 
powrót, i już w pierwszych dniach Stycznia 1874 
r. isprawnik oficyalnie zawiadomił mnie, że dozwo­
lono mi jest powrócić do kraju.

Co się w tćj chwili ze mną działo, gdy mi 
to isprawnik powiedział, anibym umiał, ani nawet 
chciał próbować opisać; są to rzeczy, które tylko 
czuć można. Wróciłem jak szalony do domu, rzu­
ciłem się ze łzami w objęcia p. Ewarda i mógłem 
tylko wymówić to słowo: „Wolny! wolny!“

Ale nawet w tćj chwili najwyższego szczęścia 
nie obeszło się bez odcienia smutku, trzeba było 
się rozstać z najlepszym przyjacielem, trzeba go 
było zostawić samego, zwiększać nawet jego cier­
pienie moim odjazdem, bo chociaż dusza jego za­
nadto była szlachetną, aby w nićj zazdrość po­
wstała, po moim wyjeździe uczuł brak szczerego 
przyjaciela, jak mi to nieraz późnićj, pisywał. Dziś 
i on od kilku miesięcy w swoje strony wrócił, ła-

twićj nam przeto przyjdzie, chociaż bardzo jeste­
śmy daleko od siebie, jeszcze się z sobą zobaczyć 
i znowu razem, jak w Uśtiugu, życie pędzić.

Byłbym z Uśtiuga tego samego dnia wyje­
chał, gdyby nie ważna bardzo okoliczność, że nie 
miałem na drogę pieniędzy. Musiałem czekać. 
Rozpisałem listy tam, zkąd mógłem się spodziewać 
zasiłku, p. Edward napisał znowu ze swojćj strony 
do swoich, bo także podówczas nic nie miał, jemu 
przysłano pierwćj, to tćż nie czekając na odpowie­
dzi, których się spodziewałem, a zostawiwszy tylko 
panu Edwardowi upoważnienie do odebrania przesy­
łek z poczty, w drugićj połowie lutego porzuciłem 
te dalekie ą niemiłe strony.

Oto i koniec wspomnień! „Przecież!" zawo­
ła nie jeden z czytelników, który miał cierpliwość 
przeczytać je. ;

Na to ja mu odpowiem z Alfredem de 
Musset :

Snrtoat, considérez, illustres seigneurs,
Comme l’auteur est jeune, et c’est sou premier pas.

Drogi z powrotem do kraju opisywać nie 
myślę, gdyż tak się odbyła jak każda inna, lecz 
kto już do tćj chwili był cierpliwy, to niech zechce 
jeszcze przeczytać wyjątek z listu pisanego do 
matki, zaraz po powrocie do domu.

.......W Moskwie zatrzymałem się dni parę.
Zwiedziłem Kreml, widziałem pokoje, w których 
mieszkała Maryna, a miałem wtedy głowę prze­
pełnioną historyą Dymitra, bo właśnie przed wy­
jazdem wiele o nim czytałem, Pisarze moskiew­
scy coraz bardzićj skłaniają się do przypuszcze­
nia, że on był rzeczywistym synem Iwana.

dość, że królestwo niebieskie ustępuje królestwu 
nauk, ówczesny minister oświecenia S c i a 1 o i a 
rozwodził się nad nietolerancyą dawnych rządów 
dla rozwoju nauk, pokazując przez to grubą nie- 
wiadomość lat ubiegłych, gdyż dziewięć pierwszych 
katolickich kongresów odbyło się właśnie pod opie­
ką książąt ultramontańskich, a przy nadzwyczaj­
nym napływie' uczonych cudzoziemców z Francyi, 
Belgii, Niemiec, Anglii'a nawet Ameryki, jak n. p. 
we Florencyi r. 1841. Obecny zjazd palermitań- 
ski mało lub żadnych nie przyniesie korzyści, bo 
wytknięto mu cel polityczny, a nauki z polityką nie 
bardzo idą w parze. Spodziewają się, że uczeni 
samą obecnością swoją uspokoją nieszczęśliwą wy­
spę; jest to śmiesz ,ą utopią, bo nigdy uczeni nie 
naprawili rzeczypospolitćj. W kilka dni po otwar­
ciu cały kongres pojechał do Ctfalu, gdzie» oprócz 
wspaniałćj katedry z czasów normandzkich podzi­
wiał liczne dzieła sztuk pięknych i przekonał się, 
że produkcya średniowieczna duchowa na każdćm 
polu była obfitsza i treściwsza od dzisiejszćj. Czwar­
tego przyjechał także książę Humbert, przyjmowa­
ny bardzo ostentacyjnie. O. Secchiego, jak dowia­
duję się z ostatnićj poczty, wybrano jednym z wi­
ceprezydentów, tak samo jak Renana. Zapewne 
chciano tym sposobem wyrazić hołdy dla jednego 
z największych włoskich uczonych, ale czy był rze­
czywiście na posiedzeniu i czy przyjął ofiarowaną 
sobie godność, o tćm nie mamy dotąd żadnych 
szczegółów wiarogodnych.

irajsr mlBjscowyj_jrflwincmatay.
• * Doniesienia urzędowe. NPan raczył dyrektora są- 

du powiatowego Christensen w Flensburgu miano-
! wać wiceprezesem sadu apelacyjnego w Kilonii. n
: -------
I * Dochodzi nas następująca odezwa:

„Zebranie przedwyborcze.
I Szanownych parafian kościoła św. Woj­
ciecha uprawnionych do wyboru dozoru ko­
ścielnego i reprezentaeyi g m i n y zapraszam 
niniejszym w celu porozumienia się względem kandyda­
tów na rzeczone urzędy, na zebranie w niedzielę dnia 19 
bm. w sali hotelu Saskiego przy ulicy Wrocławskiśj o go= 
dżinie 4 po południu odbyć się mające.

A. Krzyżanowski.“
Spodziewać się należy, że wszyscy wyborcy, uzna­

jąc ważność tego zebrania, stawią się jako jeden mąż, 
aby powołać do zarządu majątku swego kościoła, tylko 
mężów znanych ze swego przywiązania do sprawy Ko­
ścioła i dających rękojmie, że się godnie wywiążą z po- 
wieżonego im zadania.

* Policy a tutejsza zabrała wczorajszy numer Dzień« 
nika Poznańskiego, prawdopodobnie z powodu 
zamieszczonego z mowy Ojca św. ustępu dotyczącego 
państwa niemieckiego. W krótkim czasie już po raz 
trzeci doznaje Dziennik tego losu, z którym my aż 
nadto jesteśmy oswojeni.

* Dnia wczorajszego zawyrokował sąd tutejszy, iz 
w skonfiskowanym niedawno w Poznaniu numerze 
C4z a s u zawartą jest w korespondencyi poznańskićj 
obraza króla, sejmu, prokuratoryi i naczelnego prezesa.

Tutejsza Ostd. Z tg wyraża nadzieję, że na mo­
cy § 14 niemieckiego prawa prasowego wzbronionym zo­
stanie Czasowi debit w Prusach. Paragraf ten brzmi 
jak następuje:

„Jeżeli numer lub zeszyt czasopisma zagraniczne­
go w przeciągu roku jednego dwakroć osądzonym zo­
stał na mocy § 41 i § 42 prawa karnego, natenczas przy­
sługuje kanclerzowi państwa we dwa miesiące po prawo­
mocnym wyroku, prawo wzbronienia debitu temuż cza­
sopismu na dwa lata w cesarstwie niemieekiem.

* Drogi żelazne prywatne pozostawiają jeszcze nie­
stety pod niejednym względem wiele do życzenia. Po­
ciągi nie tylko się częstokroć opóźniają, na stacyach zbyt 
długo się zatrzymują, ale narażone są, co gorsza, na roz­
liczne wypadki li tylko w skutek opieszałości służby niż­
szego rzędu, zwłaszcza dróżników. Kiedy wczorajszy 
pociąg osobowy, idący z Oleśnicy do Gniezna, wyszedł 
z Krotoszyna około godziny 2 po południu i przebiegał 
całym pędem mimo wsi Bożacina, łeżącśj tnż nad koleją, 
baryera ńa drodze do wsi wiodącćj nie była zamkniętą, 
i to właśnie od strony wsi; drogą zaś biegło mnóstwo 
dzieci, by się pociągowi prz.ypatrzeć z bliska. Wypadku 
nie było, ale mógł być a w każdym razie administracya 
bacznie na to uważać powinna, by podobne uchybienia 
ze strony dróżników nie zachodziły.

* Wieś Czarnysad pod Koźminem, w powiecie kro­
toszyńskim położoną, mającą około 1800 magd. morgów 
obszaru, należącą do kupca Cohn, kupił wczoraj na 
terminie subhastacyjnym w Krotoszynie za sumę 83,400 
talarów pan Franciszek Chełkowski ze Stare- 
gogrodu.

Napomknę jeszcze o Smoleńsku, w którym 
doznałem najrzewniejszych wrażeń. Zatrzymałem 
się w tćm mieście, żeby odwiedzić jednego ze zna­
jomych pana Edwarda. By do niego się dostać, 
należało przejeżdżać koło katolickiego kościoła, 
a że to było koło dziesiątćj rano i kościół był 
otwarty, wstąpiłem. Zastałem mszą śpiewaną przy 
muzyce organ. Padłem na kolana. O moja ma­
teczko, co się w duszy mojćj wtedy działo, to 
trudno opisać, od dziewięciu lat pierwszy raz by­
łem na mszy w kościele, a co więcćj na mszy 
śpiewanćj. Łzy jak deszcz z oczu pociekły, gardło 
tak się ścisnęło, że oddychać prawie nie mógłem, 
teraz nawet gdy to piszę, tak mi jakoś dziwnie 
na sercu; jest i żałość jakaś i radość, sam nie 
wiem, jak siebie zrozumieć.

W Smoleńsku spowiadałem się i znalazłem 
księdza jak może jeszcze nigdy w życiu. Spowia­
dałem się przynajmnićj ze dwie godziny, ale jak 
on ślicznie umiał mówić do serca, do serca ka­
tolika i Polaka, że nasłuchać go się dość nie 
mogłem.

Do Warszawy przyjechałem o 5 rano, w 
oberży byłem o 6. Stanąłem na Długićj ulicy w 
hotelu Polskim. Ogarnąwszy się trochę, zaraz wy­
szedłem. Skręciłem na ulicę Miodową i wszedłem 
do kościoła 00. Kapucynów. Wszystko zastałem 
tam po staremu, najmniejszćj nie znalazłem zmia­
ny, tylko tych biednych zakonników już nie było. 
Óh! jak miłe na mnie uczynił wrażenie ten stary 
znajomy kościół, w którym tyle razy modliłem się, 
kiedy jeszcze byłem dzieckiem wesołćm i spodzie- 
wającćm się wszystkiego od przyszłości!...

KONIEC.
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dencyi i dowieść, ze daleko bardzićj od bonapar­
tystów grożą krajowi radykalni à la Naąuet et Con­
sortes. Marszałek Mac Mahon, jak donosiliśmy 
wczoraj, nie myśli robić dalszych ustępstw i nie 
godzi się na usunięcie żywiołów konserwatywnych 
z administracyi.

Wice-admirał Jaureguiberry, prefekt morski 
Tulonu został mianowany wiceprezesem rady admi- 
ralskićj na miejsce wiceadmirała Pozę, który, jak 
wiadomo, otrzymał dowództwo nad eskadrą morza 
Śródziemnego,; następcą jego w Tulonie mianowa­
ny został wiceadmirał Penhoat. Miejsce kontrad­
mirała Fauąue, szefa sztabu jeneralnego, zajął 
kontreadmirał Couriault du Quilo.

Na dzisiejszćj radzie ministrów książę Deca- 
zes zdawał sprawę z konferencyi swćj z księciem 
Gorczakowem ; książę Gorczakow nie dał pewnćj 
ani stanowczćj odpowiedzi.

Wedle najnowszych wiadomości wszystko się 
zwraca przeciw panu Buffet i prefektowi Ducros; 
nawet książęta orleańscy; książę Paryża, książę 
d’Aumale i książę Joinville mieli w tych dniach 
odbyć kofiferencyą z kilku wybitnemi osobistościa­
mi partyi republikańskićj celem naradzenia się 
o planie przyszłćj kampanii przeciw panu Buffet. 
Donoszą już nawet, iż hrabia Duchatel, syn da­
wniejszego ministra Ludwika Filipa i członek le­
wego centrum, ma być następcą pana Buffet.

Marszałkowa Mac Mahon wróciła do Paryża 
celem przewodniczenia na posiedzeniu komitetu dla 
dotkniętych powodzią, który dotychczas zebrał 24 
miliony fr.

Wiktor Hugo nie chce brać udziału w kon­
gresie pokojowym, dopóki Francya nie posiada na- 
turalnćj granicy Renu.

W ostatnich düiach srożyły się znów burze, 
które wielkie zrządziły w niektórych miejscowo- 
ś dach szkody. I tak w małćm miasteczku St. Chi­
man zniszczyła]-burza 120 domów; 88 ludzi straciło 
życie.

Twierdzenie rosyjskiego dziennika Golosa, 
jakoby wysłano do Rosyi pułkownika francuzkiego 
celem zakupna koni okazuje się, wedle Agence 
Havas, nieprawdziwém.

Umarł pan de Presie, członek akademii Na­
pisów, krewny biskupa z Meaux. Był to mąż u 
czony i pobożny katolik.

* Rzym. [Doniesienia bieżące.] 
Dzienniki doniosły że adwokat Simeoni,i brat nun 
cyusza papiezkiego w Madrycie, (został zdradziecko 
zamordowany we Frosinone przez człowieka, prze- 
ciw któremu w sądzie w sprawie spadkowćj prze­
mawiał. Zabójca po dokonaniu zbrodni poszedł 
do szynku a kiedy go tam przyszli aresztować, 
rzekłz największym cynizmem: Poczekajcie chwilkę, 
niech dokończę butelki

Umarła w Perugii Amerykanka pani Geuld

* Na wczorajszćm posiedzeniu reprezentantów mia* 
sta wybrano jako niepłatnych członków w miejsce zmar 
łego mularza Szulca i kupca Breslauera, który wystąpił: 
mistrza ciesielskiego Feckerta i kupca Salo L S w i n, 
sohna. Pan Ldwinsohn nie przyjął jednakże wyboru, 
wskutek czego zgromadzenie postanowiło na przyszłem 
posiedzeniu przystąpić do nowego wyboru resp. zbadać, 
o ile odmowna odpowiedź pana Lowinsohna jest uzasa- 
dniona.

* Z Nowego Tomyśla piszą do P o s. Z tg, ze prze» 
łożony korporacyi żydowskiój w Grodzisku, Tarlau nie 
pozwolił kupcowi Danzigerowi z Nowego Tomyśla pusta» 
wić na cmentarzu nagrobka żonie z napisem niemieckim 
z jednćj a hebrajskim z drugiój strony. Juz w cza» 
sie stawiania pomnika energicznie pan Tarlau przeciw 
napisowi niemieckiemu groził, że go zamalować kaze, 
a następuje, gdy na to nie zważano, kazał pomnik wy« 
wrócić.

* Na kolei klucz borsko-poznańskićj przybyły wczo­
raj na dworzec centralny 3 lokomotywy z berlińskiój fa­
bryki Wohlerta, tak, że obecnie dyrekcya tćj kolei po­
siada 41 lokomotyw.

* Gazeta Tor. podaje sprawozdanie Banku rol­
ni oz ego i przemysłowego w Starogardzie. 
Pomimo niepomyślnych okoliczności bank wyrobił dla 
panów akcyonaryuszów 5% dywidendy, co luba nie za 
świetny, to przynajmniój za zadowalniający rezultat uwa­
żane być może. Gazeta Toruńska podaje następu­
jący podział zysku: j

Przypada do podziału czystego z\sku 13599,07 j 
marek. Od tój sumy odchodzą: Stósownie do § 34 sta­
tutu bankowego 4 pet z góry dla akcyonaryuszów od ka­
pitału wpłaconego 150000 marek 5993,25 marek. Pozosta­
łe 7605,82 marek dzielą się następnie:

a) % jako dywidenda dla akcyonaryuszów stóso­
wnie do § 34 przypada więc akcyonaryuszom prócz z gó­
ry odliczonych 4 pret jeszcze 1%, pret co wynosi 2497,12 
marek.

b) % przypada funduszowi rezerwowemu stósownie 
do § 34, więc 1% pret od kapitału akcyjnego 2535,27 
pozostały ułamek z podziału dywidendy 38,15=2573,42 
m -trftlr

c) % jako tantyema dla dyrekcyi 2535,28 marek. 
Pozostało 7605.82 marek.

* W Krajence postanowił, jak donosi Gazeta 
Toruńska, magistrat zamienić istniejące tam dwie 
szkoły konfesyjne na symultanne. Aby sprawę prędzśj 
załatwić, wysadzono w tym celu komisyą z magistratu, 
reprezentantów miasta i deputacyi szkólnój. Komisya 
ta przyjęła jednogłośnie wygotowany przez burmistrza 
projekt ku przekształceniu powyższych szkól, pomimo, 
że księża katoliccy i ewangeliccy przeciw temu zapro­
testowali.

* Donosiliśmy niedawno o smutnym losie, jaki 
spotkał w Szarleju na Górnym Szląsku robotnika O p i ł- 
k ę, dzielnego wiarusa, który za to, że zebrawszy piękną 
bibliotekę, sam się kształcił czytaniem czasopism i ksią­
żek a nadto i towarzyszów swoich pouczał o tóm, co się 
dzieje w świecie, utracił robotę i utrzymanie. Obelgi 
rzucane przez protestantów na Kościół i duchowieństwo, 
na Ojca św. i katolików, starał się Opiłka zbijsć i odpie­
rać o ile to w jego siłach leżało, utwierdzając towarzy­
szów swoich, wystawionych na ciągłe pokusy i naigrywa­
nie innowierców, w przywiązaniu do Kościoła i wiary 
Ojców. Dowiadujemy się z pewnych źródeł, jakiemi to 
wyrazami i przydomkami traktują protestanci niemieccy 
naszych braci na Górnym Szląsku; wyrażenia jak: prze­
klęta polsko-katolicka bando, kiedy pol­
skie i katolickie pisma czytujecie, to tóż 
sobie idźcie do popów katolickich do ro­
to by itp. są tam na porządku dziennym. Ileż potrzeba 
odwagi ze strony zacnego ludu górnosziąskiego, by wśród 
takiego obchodzenia się współobywateli niemieckich nie 
upaść na duchu, ale stać przy sztandarze Kościoła i naro- 
dowości! „Zajdziesz do lada frycka, piszą nam ze stron 
tamtejszych, to się długo nastać musisz za drzwiami, nim 
raczy wyjść do ciebie i zapytać czego żądasz, musisz się 
nasłuchać gorżkicn urągaó i słów obrażających uczucie 
religijne i narodowe. A gdy oburzony do żywego po­
zwolisz sobie odpowiedzieć na niesłuszne zarzuty, prze' 
mówisz od serca do kolegów, zwracając, im uwagę, że 
i my mamy prawa, których deptać nogami nie 
wolno, możesz być pewnym denuncyacyi i stracisz chleb 
u fabrykanta lub przedsiębiorcy, u którego pracujesz/ 
Takiego losu doznał Opiłka, zostający dzisiaj z żoną 
i trojgiem dzieci bez utrzymania! Pp. dr. Chłapowski, 
dr. Jordan i redaktor Jordan ceniąc szlachetne zamiary 
i dobre chęci wypędzonego z roboty Opiłki zajmują się 
jego losem.

* Zatonął prom. Hasło Stanisławowskie 
zamieszcza następującą wiadomość: W nocy z czwi 
na piątek 9 bm.o godzinie 12 w nocy zatonął prom pod 
Bukowną na Dniestrze, przewożąc z jarmarku w Uściu 52 
osób, i kilka sztuk bydła. Międzv przewożącemi się była 
i cała znana muzyka Gecla z Tyśmienicy. Oprócz je 
dnego wieśniaka, który się uratował, wszyscy inni stali 
się ofiarą Dniestru.

* Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 17 września 
Pięć ran św. Franciszka. Wschód słońca 
godzinie 5 miuut 37; zachód o godz. 6 minut 11 
Długość dnia 12 godzin 37 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 17 : września 
1374 rozszerzenie przywilejów szlacheckich przez Ludwi­
ką. — 1660 pobicie Moskali pod Cudnowem. — 1794 bi­
twa pod Krupczycami,

(X.) Kobylin, 14 września. (Towarzystwo 
rzemieślnicze i teatr amatorski.) W niedzielę 
dnia 12 b. m. odbył się u nas teatr amatorsai, urządzony 
przez resztki czionków byłego towarzystwa rzemieślni­
ków, które de facto już nie istnieje, gdyż posiedzeń od 
dav.na nie było, z przykrością to publicznie wyznać znie­
woleni jesteśmy, czynimy to zaś głównie dla tego, aby 
obudzić ducha uśpionego w osobach tak z miasta jako 
i okolicy, któreby mogły zająć się ożywieniem tegoż 
towarzystwa, gdyż członków nie braknie z pewnością, 
byle tylko znalazł się ktoś umiejący nimi dyrygować.

Na wyżćj wspomnionem przedstawieniu odegrali 
amatorzy „Polowanie na męża" i „Chłopi arystokraci," 
obiedwie sztuki odegrano wybornie, dowodem czego były 
rzęsiste oklaski, któremi widzowie amatorów obsypali 
tak w pierwszój jak i drugiój sztuce.

Nie możemy także zamilczeć, iż, jak nas sami ama­
torzy zapewniali, tik do dobrój gry, jakoteż do wysta­
rania się o stosowne kostiumy przyczynił się głównie 
mistrz tańca pan Lipiński, który bawiąc poprzednio pa­
rę dni u nas, poinformował grających, — w wigilią zaś 
przedstawienia umyślnie do Kobylina przybył. Jemu tóż 
głównie zawdzięczamy, iż widzieliśmy na scenie niezłego 
mazura, którym nasza młodzież dowiodła, że ten prasta­
ry taniec nie zaginął jeszcze u nas zupełnie, i że obok 
podrygów niemieckich, umiemy dziarsko w podkówki za­
dzwonić.

WlaôoBoIci

z wielkim pośpiechem rząd zamyka klasztory 
i rozwięzuje zgromadzenia ; zwłaszcza zgromadze­
nia, poświęcające się wychowaniu, zaprzestaną 
swego działania na długi czas przed oznaczonym 
terminem czteroletnim. A daléj mówi to pismo, 
że wpływy ultramontańskie w wyższych kołach od 
dawnych lat ustalone, poruszają wszystkie spręży­
ny, aby jeden lub drugi klasztor uratować. Jeżeli 
Franciszkanie na Apolinarisbergu pod Remagen, 
kapucyni w Ehrenbreitstein otrzymają pozwolenie, 
po złożeniu sukni zakonnéj, wykonywania daléj 
swych czynności, albo jeżeli usiłowania ku temu 
są wymierzone, aby zakładom, zajmującym się 
pielęgnowaniem chorych i zarazem wychowaniem 
sierot, nie zakazano wycbowawczéj działalności, 
to w tém wszystkiém widoczne są wykroczenia 
przeciw wyraźnym orzeczeniom prawa. Rozumie 
się samo przez się, że złożenie habitu nie wystar­
cza, aby Franciszkanie lub Kapucyni byli przez to 
uprawnieni do wykonywania nadal swych czynno­
ści. Dopuścić jednak to można w takim tylko ra­
zie, jeżeli zakonnicy rzeczy wiście _ wystąpią z za­
konu i świeckimi będą księżmi. Jednakowoż 
wobec usiłowań zachowania w klasztorach mięsza- 
nych, zajmujących się obok pielęgnowaniem cho­
rych innemi jeszcze pracami, sam minister żadne- 
mi względami kierować się nie może, boby wykra­
czał przeciw prawu. — Tak więc liherały stoją na 
straży prawa klasztornego i pilnują, żeby żadnego 
śladu nie pozostało po zakonach.

Agitacya Plimsolla w Anglii poruszyła umy­
sły nawet w Niemczech. Dzienniki niemieckie bez 
wyjątku obrabiają kwestyą okrętową i żądają 
prawa, któreby zapobiegało wypływaniu na morze 
statków popsutych, przeładowanych, które już tylu 
udzi o życie przyprawiły.

Pisma francuzkie podają znowu wiadomość 
zamierzonych związkach małżeńskich pomiędzy 

Alfonsem królem hiszpańskim a księżniczką pru­
ską Ludwiką Małgorzatą, trzecią córką księcia 
Fryderyka Karóla.

Rządy związkowe mają wnieść o przedłuże­
nie mandatów poselskich w parlamencie niemiec­
kim z trzech lat na pięć. Socyaliści, widząc w tym 
wniosku wymierzony przeciw sobie pocisk, ogła­
szają w swych organach, że postawią wniosek 
wprost przeciwny, aby wybory odbywały 
co rok.

Pełnomocnicy rady związkowćj zjechali się 
już prawie zupełnie do Berlina. Jeszcze w bieżą 
cym tygodniu rozpoczną pojedyńcze wydziały swe 
czynności. Referenci do pojedyńczych grup etato­
wych już mianowani zostali.

W samo święto Narodzenia Matki Boskićj 
wybuchł w Paderbornie ogień, który takie straszne 
sprawił spustoszenie w mieście, jakiego od wieku 
nie pamiętają. Spłonęła cała jedna część miasta, 
zwana Uekern, 117 budynków, pomiędzy niemi 
97 samych domów mieszkalnych stało się pastwą 
płomieni. Bez dachu pozostało 200 rodzin, liczą­
cych 879 osób.

Rezultat wyborów uzupełniających do sejmu 
saskiego, o ile dotychczas znany, jest następujący: 
w Zwickau obrany został jednogłośnie dotychcza­
sowy poseł, burmistrz Streit ; w Pirna postępowiec, 
adwokat Schreck; w Meranie kupiec Penzig, na- 
cyonałliberał zwycięztwo odniósł nad Beblem ; 
w Schneeberg konserwatywny Bodel; w lipskim 
wiejskim okręgu postępowiec dr. Heine; w 10 
okręgu miejskim nacyonałliherał fabrykant Schieck.

Na zgromadzeniu jeneralnćm katolickich sto­
warzyszeń chłopów bawarskich w Deggendorf obra­
dujące ni, pod przewodnictwem znanego posła pa- 
tryotycznego barona v. Hafenbradl, przyjęte zo­
stały trzy rezolucye; w jednćj zawarowano samo­
dzielność Bawaryi, w drugiej protestowano przeciw 
okręgom wyborczym przez rząd określonym, 
w trzecićj uchwalono adres do króla w obronie 
klasztorów.

Biskupi bawarscy, jak donosi Bayer. Cour., 
wystósowali do króla prośbę o zachowanie klasz­
torów, obronę swych osób przeciw napaściom prasy, 

życzenie, aby rząd nie traktował starokatolików 
ako katolików.

Poseł niemiecki w Rzymie v. Keudell przy­
był do Berlina i udaje się do Warcina porozumie­
wać się z ks. Bismarkiem względem podróży Ce­
sarza Wilhelma do Włoch

Cesarz Wilhelm wyiechał dzisiaj rano do Ka- 
menza w odwiedziny ks. Albrechta. Jutro wydaje 
księżna następczyni tronu śniadanie dla oficerów 
swego pułku huzarów a w południe wyjeżdża do 
Potsdamu. Król saski oczekiwany jest jutro. Po 
swym powrocie z Kamenza będzie cesarz na kola- 
cyi u króla saskiego.

* fi"aryż, 14 września. [Pan Buffet 
jego przeciwnicy. — Wiadomości 

bieżące i Personalia.] Monitor urzę­
dowy donosi, że na przyszłćj sesyi komisyi nieusta 
jącćj członkowie konstytucyjnćj większości mówić 
zamierzają o wewnętrznćj polityce pana Buffet. 
Nie poruszając kwestyi admirała de la Roncière, 
chcą głównie na to zwrócić uwagę, że podczas kie­
dy wszystkie stronnictwa, z wyjątkiem nieprzeje 
dnanych skrajnćj prawicy i skrajnćj lewicy, przy­
jęły nową konstytucyą, sami tylko bonapartyści 
sprzeciwiają się obecnemu porządkowi i radziby go 
usunąć. Wszystkie agitacye i działania bonapar 
tystów dowodzą namacalnie, iż jest jakiś plan, sil­
ną kierowany dłonią, popierany na rozmaitych pun­
ktach kraju, mający wszędzie stronników i zwolen­
ników. Przeciwnicy bonapartystów utrzymują, że 
ani w parlamencie, ani tćż w kraju, któremu je 
szcze zbyt żywo stoją w oczach straszne sceny z r 
1872, bonapartyści wielkiego poparcia nie doznają, 
że cała ich siła leży w sprzyjaniu rządu i admini- 
stracyi, jako tćż wogóle w sposobie postępowania 
z nimi pana Buffet. W ten mnićj więcćj sposób 
zamierzają deputowani większości zainterpelować p. 
Buffet; nam się zdaje, że interpelacya ta żadnego 
nie odniesie skutku, że panu Buffet łatwo będzie

* Berlin, 15 września. [Prawo o kła 
sztorach. — Okręty niemieckie. —
Księżniczka pruska i Alfons hiszpań­
ski. — Parlament niemiecki. — Rada 
związkowa. — Miasto Padernborn,
Wybory saskie. — Zebranie chłopów 
bawarskich. — Biskupi bawarscy.
Poseł rzymski Keudell. — Cesarz na
Szląsku.] O przeprowadzeniu prawa klasztor- —----- ------------, — r— —........
nego w Prusach pisze N a t. L i b. C o r., że ■ wykazać bezpodstawność przypisywanych mu ten-

zakładaniem

i przewaga, jaką Prnsso-Niemoy zdobyli sobie, to państwa 
małe, drugorzędne, jeszcze dotkliwiej czują tę zmianę po- 
łożenia europejskiego. Niezbyt uszczęśliwione sąsiedz­
twem wielkiego germańskiego sąsiada: Dania, Szwajcarya, 
Belgia, a wreszcie i Holandya zapomniały od lat pięciu 
co to sen spokojny, czekając, azali nie idzie z Berlina 
nagana za to, że w ich granice schronił się jakiś ksiądz 
katolicki, zwłaszcza, jeżeli umknął z pod nadzoru policyi 
pruskićj, albo że między mieszkańcami danego państwa 
znajduje się jaki pijaa i półwaryat mechanik, albo że ja­
kiś artykuł prawa nie jest zredagowany wedle życzeń 
pruskich, albo etc. Dania drży już o Jutlandyą, kolo 
którćj brzegów pruska marynarka robi studya; Belgia, po­
nieważ mówi po tranenzku, drży o siebie w przypuszcze­
niu, że może być ofiarowana Fraucyi jako wynagrodzenie 
i zapłata za pogodzenie się z Niemcami; Szwajcarya, po­
nieważ jćj większos'ć mówi po niemiecku, pochlebia są­
siadom i rachuje się z sumieniem, czy przypadkiem nie 
popełniła czegoś takiego, coby ją zrobdo godną wcielenia 
do wielkiój ojczyzny niemieckiój, do cesarstwa, do któ­
rego przed pięciu jeszcze wiekami należała, do wielkiego 
inia germańskiego, którego jest małą, przypadkowo od­
sączoną gałązką. Od czasu tóż jak, dzięki teoryom nie­
mieckich i innych uczonych, teorya nie już narodowości 
ale jedności szczepu przemagae zaczyna, Holendrzy 
z trwogą przypominać sobie zaczynają że język ich wy­
szedł z łona germańskiego, że pochodzenie przedwie­
kowe jest to samo, co zwycięzców z pod Sedanu — 
że tak Holender, jak Prusak — czyli raczój Nie­
miec, byli rodzonymi synami Odina czy Thora, królują­
cego na wieki w Walhalli. Przypominają sobie dalój 
Holendrzy, żejposiadają rzeczy, których Niemcom ich 
braciom braknie, a na które ci są niezmiernie pożądliwi, 
że mają łatwy przystęp do Oceanu i brzegi pełne portów, 
że mają kolosalne i nader żyzne a bogate kolonie na 
Oceanie Indyjskim, z którychby więcćj korzyści wycią­
gnęli, gdyby ich było więcćj, gdyby mogli wysyłać tam 
tam dziesiątkami tysięcy kolonistów, którzyby zapełniali 
ubytki sprawione przez rozmaitej barwy febry, cholerę
i strzały Malajów. Te obawy objawiać się zaczęły już 
w r. 1871, zaraz po traktacie, frankturtskim; przyczyniły 
się do nich uie mało wystąpienia dzienników niemieckich, 
upojonych tryumfem i snująeych najrozmaitsze waryacye, 
tak na temat kultury, równie jakna temat zna- 
nćj pieśni Arndta: Was ist der Deut.sehen, 
kończącćj .każdą strofę zwrotką, że Des Deut­
schen Vaterland muss grösser sein (ojczy­
zna Niemca musi być większa), że sięga tak daleko, wo- 
die Deutsche Sprache reicht, (gdzie sięga 
język niemiecki), że zaś język holenderski jest gwarą 
języka niemieckiego, zatem wniosek ztąd logiczny dla 
Holendrów bardzo jasny.

Nawet w książkach naukowych, w jeografiach dla 
pruskich szkół przeznaczonych, Szwajcarya jako siedli­
sko źródeł Renu a Holandya jako ujście łój rzeki, zali­
czane są do jeograficznego terytoryum Cesarstwa Nie­
mieckiego. Holendrzy przestraszeni zaczęli i myśleć 
o obronie swego małego kraiku, o reorganizaeyi i powię­
kszeniu armii, o odpowiedniem uzupełnieniu systemu for­
tyfikacyjnego, że pomimo jedności szczepu chcą pozoBtać 
jak są wolnymi i niezależnymi Holendrami, życzliwymi 
Niemcom ale ze swą odrębnością dotychczasową. Nie 
podobna przytaczać nam rozmaitych szczegółów tćj głu­
chej polemiki; wspomnimy tylko dla przykładu, że gdy 
w roku zeszły m przy obchodzeniu trzechsetnćj rocznicy 
założenia uniwersytetu lejdyjskiego, na którą sproszono 
uczonych ze wszystkich krajów europejskich, gdy jeden 
z profesorów niemieckich w mowie toastowej wspomniał 
z pewnemi wcale przejrzystemi alluzyami o wspólności 
szczepowój Holendrów z Niemcami, mowa ta pomimo 
wszelkich wymagań gościnności z niemylnemi dowodami 
niechęci przyjętą została. Zmieniono więc w Niemczech 
taktykę, przestano mówić o potrzebie polity cznegojpołą« 
czenia Holandyi z cesarstwem, a zaczęto mówić o korzy­
ściach, jakie oba państwa odniosłyby ze związku cslnego. 
Holendry i na to uszy zatykają, jak towarzysze Ulissesa 
na głos syren. Patrząc na Niemcy dzisiejsze, widzą, że 
ten związek celny powoli przeradza się w rodzaj podboju 
handlowego, w anneksyą ekonomiczną, by następnie 
przejść w anneksyą polityczną, jak się to jnż z częścią 
Niemiec stało, a z drugą częścią coraz bardzićj staje.

Ten upór Holendrów nie podoba, się Niemcom, któ­
rzy w dodatku oburzają się na wyraźne dowody nieufno­
ści i podejrzenia, jakich ten mały kraik składać nie prze- 
staje, pracując nad poprawą swego wojennego położenia, 
wydając na to znaczne sumy, pomimo znanej Holendrów 
dla tych nieprodukcyjnych wydatków oszczędności. Do­
wodzą więc Holendrom na wszelki sposób, że to są pie­
niądze w błoto wrzucone, bo gdyby do ostateczności 
przyszło, wszystkie usiłowania i a nic się przeciw Niem­
com nie przydadzą, „Holandyi bowiem obrona jest nie­
podobna." Nader szczegółowo i gruntownie rozwijiłoten 
temat pismo berlińskie, pod opieką generalnego sztabu 
wychodzące: M il i t är i s c h e Blätter. Otóż Holen­
drzy mają ten rozum, że nietylko te nieprzyjemne dla ich 
nader gorącego chociaż spokojnego patryotyzmu artykuły 
czytają, ale je dla rozpowszechnienia tłómaczą, by kraj 
wiedział, co mu grozi. „Jakkolwiek rzecz to niemiła, pi­
sze bardzo rozumnie holenderski kapitan inżynieryi p, 
Roseboom, tłómacz tych artykułów, — kto chce się ze 
swych wad wyleczyć, powinien umieć słuchać, gdy mu je 
wyrzucają, chociażby to robiono z goryczą i szorstkością."

P. Roseboom dowodzi wprawdzie, że pisarze woj­
skowi niemieccy przesadzają przypuszczalną bezbronność 
Hollandyi, ale sam nie szczędzi prawdy swoim ziomkom. 
Dowodzi on, że jeżeli Holandya chce swą niezależność 
zachować, musi się militarnie odrodzić i ani pieniędzy na 
to, ani osobistych poświęceń nie szczędzić. Przyznaje on, 
że pod tym względem Holandya zaspała, że patryotyzm 
jćj obywateli może być równie gorący i do ofiar skłonny, 
jak wówczas, gdy pod Wilhelmem ‘Oraóskim stawiała roz- 
pacznie czoło hiszpańskim najezdnikom, prowadzonym 
przez krwiożerczój i przeklętej pamięci Albę, ale że tech­
nicznie rzeczy się zmieniły, i że najżarliwszy patryotyzm, 
największe poświęcenia nie mogą przy teraźniejszym spo­
sobie prowadzenia wojny, jeżeli zawczasu przygotowane i 
w pewne karby organizacyjne ujęte nie będą.

Przedewszystkiem dowodzi on, że na gwałt armią 
zreorganizować trzeba; kupne zastępswo jest rakiem, któ­
ry wytępił w nićj (mógł pono dodać: i w narodzie) wo­
jennego dneha, zgangrenowało ją i niezdolną do istotnćj 
obrony kraju zrobiło. Piechota nie szczególna, jazda je­
szcze gorsza, nie ma nawet dość koni, Których także i 
artyleryi braknie. Nic przygotowanego, nic gotowego, a 
gdyby rzeczy tak miały pozostać, Niemcy mieliby słu­
szność dowodząc, że pieniądze wydawane przez Holandyą 
na cele wojskowe są w błoto wrzucone, że kraj ten po­
winien armią całkowicie rozpuścić, ograniczyć się do trzy­
mania tylko'policyi, a o twierdzach i liniach obronnych 
nie myśleć, bo obrona j st niepodobna.

Pan Roseboom dowodzi dalój, że Hollandya musi 
zmienić swe linie obronne, zn eśe mnóstwo forteczek, 
które mają wprawdzie historyczną sławę, zdobytą w da­
wnych obronach, ale dziś nie odpowiadają potrzebie, są 
przytćm za liczne, odpowiednio do wielkości armii, która 
cząstkowo mogłaby być wytępiona, że należy nawet wscho­
dnie poświęcić pronyincye, nie trzymać sie wzdłuż linii 
rzeki Yssel, ale obronę skupić bardzićj w głąb kraju na 
linii Utrechtu, czekać wroga za Ysselem, w tych okolicach 
porzniętych rowami i kamłami, starannie i ciągle wodą 
napełnianemi, na owych s olders (nizinach), które nawet 
bez ogólnego zalewu kraju mogą być wiecznie zalane, 
a po których jako jedyne drogi, ‘przechodzą wązkie gro-

która od lat czterech trudniła się 
szkółek protestanckich w Rzymie.

Don L igi Bruzza Barnabita wydał w Rzy 
mie w drukarni Cugieni Santini ważne i zewnę­
trznie bardzo ozdobne dzieło o starożytnych na 
pisach w Vercellí. Tytuł tćj książki w formacie 
in 4t0 jest taki: I s ci i zionij antiche Vercel- 
lensi. W obszernym a uczonym wstępie ks. 
Bruzza kreśli dzieje starego tego miasta i podaje 
szczegóły o dokonanych odkopaliskach.

Wielki refektarz dawnego kolegium rzym­
skiego zimieniony będzie na muzeum. Tam mają 
umieścić gipsowe odlewy rzeźb z fryzy Partenonu. 
Obrazy pozdejmowano, ale roboty z drzewa okry­
wające ściany niżej obrazów zostaną.

Księcia Satriano zamkuięto w castel San 
Angelo w Rzymie. Adwokat Mancini, członek izby 
poselkićj, nie chciał się podjąć obrony księcia.

Prowadzą teraz ulicę od Santa Maria Mag- 
giore do portu Maggiore; otóż robiąc przekopy 
odkryto w bliskości portu Maggiore śliczne coium- 
barium a w nim urny z białego marmuru i dwa 
całe kościotrupy. Na ścianach i na sklepieniu są 
wymalowane i to starannie i ze smakiem legendy 
początkowćj historji rzymskićj, tak jak je znamy. 
Niema tylko wilczycy. Romulusa i Remusa znaj­
dują pasterze Archeolodzy są zdania, iż zabytek 
ten jest z czasów Augusta.

Dnia 22 b. m. otwarty zostanie we Floren- 
cyi drugi kongres katolicki włoski.

Mówią, że msgr. deFalloux, prałat rzymski brat 
dawnego ministra i deputowanego francuskiego, 'zo­
stanie po msgrze Randi vice-kamerlingiem św. rzym­
skiego Kościoła. Msgr Ricci ma zostać majordo- 
mem w miejsce msgr Pacca, a na miejsce msgr, 
Ricci przychodzi podobno msgr Macchi, kanonik od 
św. Jana lateraneńskiego,

Z uroczystościami we Florencyi jubileuszu 
Michała Anioła połączono także przeniesienie do 
kościoła Santa Croce, który jest jakby Panteonem 
włoskim, zwłok historyka Karola Botta.

Jubileusz miał się skończyć przedwczoraj 14, 
ale jeszcze w dniach 19, 20, 22 i 24 b. m. wy 
konana będzie w teatrze Pagliano msza żałobna 
kompozycyi Verdiego.

Kardynał Mac Clo9key bierze tytuł kardynal­
ski N. Panny supra Minervam

* Haga. [VGazeta Warszawska“ 
o obawach Holandyi przed zaborczo 
ś c i ą Niemiec.] Niejednokrotnie już powtarza 
liśmy w piśmie naszćm artykuły polityczne Ga 
zety Wars z., ponieważ organ ten, odznaczający 
się bystrością i trafnością swoich poglądów, wycho 
dząc pod ścisłą cenzurą moskiewską, tylko takie 
rzeczy zamieszczać może, które odpowiadają zapa 
trywaniom carskiego rządu Ciekawa więc już nie 
tylko dla naszych czytelników, ale za pośredni­
ctwem naszego pisma i dla tutejszćj prasy niemie 
ckićj, jaka w kołach warszawskich i petersburg 
skich panuje opinia o polityce księcia kanclerza 
Z tego tćż względu podajemy tu bez żadnćj zmiany 
następujący o obawtehj Holandyi przed rzekomą 
zaborczością Niemiec artykuł p mienionćj gazety:

Jeżeli wielkim mocarstwom w sposób dość dla nich 
niewygodny dały się uczuó ostatnie zwycięztwa pruskie

ble. Tam garść ludzi mężnych i" dobrze prowadzonych 
może długo zatrzjmae liczne wojska. Nie waha się ra- 
wet zalecić przecięcia tam i ogólnego zalewu, chociaż 
przjznaje, że ten środek obrony jest i bardzo bolesny, 
i trudny i powolny. Ale i bez niego Hollandya może 
się bron ć, byle tylko spełnita zawczasu swój obowiązek. 
Przedewszystkiem chce on, by Amsterdam zrobiono wiel­
kim centrem wojennćm, to jest wielką twierdzą, zawsze 
gotową i dobrze opatrzoną, w którćj by armia holender­
ska mogła przez sześć miesięcy przynajmniój opierać się
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siłom cztery razy od siebie liczniejszym. Armia europej; 
sfea Hollandyi liczy (oa papierze) wedle budżetu z 1874 
roku 62,7 »1 głów wszelkiéj broni. Odliczając konieczne 
ubytki i zmniejszając ją prze z to do cyfry 35—40,000 lu­
dzi, p. Roseboom sądzi, że mogłaby zatrzymać, oparta o 
ufortyfik wany A.nsterdam, z jakie 100 do 150,000 Niem­

ców. Ponieważ Hollandya nie prowadziłaby wojny sama, 
ponieważ w razie nawet nagiego ze strony Niemiec napas 
du, bo i to należy mieć na względzie, po pewnym prze­
ciągu czasu rozbudziłaby się czynnie na jćj korzyść Eu­
ropu, (rak przynajmníéj przypuszczać by należało), plany 
rozwijane przez p. Roseboom’a zdają się być bardzo zasa­
dne i zbijać dowodzenia pisarzy niem eckich, że obrona 
Hollamdyl jest niepodobna. W 1870 r. Niemcy nie mieli 
ani jednego żołnierza zanadto we Franoyi, a odwrócenie 
100 do 150,000 ludzi w inną stronę mogłoby dać się im 
uczuć bardzo boleśnie. Ze kraj widzi niebezpieczeństwo, 
dowód w tćm, iż na ufortyfikowanie Amsterdamu prze­
znaczono 8% miliona fi. hol., ale tę sumę podobno przyj­
dzie podwoić, by wznieść coś skutecznego i dzisiejszćj 
potrzebie odpowiedniego, bez czego Hollandya, nie chro­
niona tak jak Belgia poręczoną neutralnością, obejść się 
n e może, jeżeli swą niezależność chce zachować.

Niep odobna nam zapuszczać się w nie nasze spe- 
cyalnośei, punkt po punkcie wyliczać środki obrony, ja­
kie według p Roseboom’a albo już dziś posiada Hollan­
dya, albo przyg »tować powinna. Pi sząc ten artykuł, 
chcieliśmy tylko podnieść jeszcze jeden symptom ogólne- 
go położenia i usposobienia Europy. Holendrzy, lud to 
flegmatyczny, spokojny, nie cierpiący na zbytnią nerwo­
wość, więc nie lękliwy, jednakże i ci zaczynają coraz 
bardzićj ób wiać się o siebie, a chociaż ich obyczaj prze­
ciwny jest wszelkiéj dekiam icyjnośei, p. Roseboom po­
mimo tego kończy swe wnioski z wielką, jak na Holen­
dra, energią patryotyzmu: „Jeżeli chcemy, by ta obrona 
zadośćuczyniła honorowi, już dziś powinniśmy się połą­
czyć wszyscy, by zrobić to, co do zrobienia pozostaje. 
Niech każdy przyczynia się do rozpoczętego dzieła w 
miarę swćj siły i zdolności; niech każdy zawczasu przy- 
spasabia się, by był gotów, gdy godzina niebezpieczeń­
stwa wyblje. Pomagaj sobie, a Bóg ci pomoże. Gdyby 
zaś, pomimo energicznego i przedłużonego oporu, lody 
(w razie zalewu kraju) lub inna jaka okoliczoość zmusiła 
nas do opuszczenia linii Utrechtu, gdybyśmy musieli 
krok za krokiem wywalczać sobie odwrot, gdyby nam 
przyszło bronić się od poldera do poldera, gdybyśmy zo­
stali odparci w ostatnie nasze szańce, gdyby nawet po 
walce rozpaezliwćj i Amsterdam runął, to i wówczas i 
jeszcze moglibyśmy sobie powiedzieć, że sława nie będzie 
z przemożnym zwycięzcą, wyższym liczbą, ale ze zwycię­
żonym, a wnukowie nasi wspominaliby nas z dumą, albo­
wiem do owéj walki możnaby zastósować te słowa nasze- 1 
go poety: Boć zresztą powodzenie nie wszystko stanowi. 
Czego potrzeba? oto spełnienia obowiązku'/

Ten krótki wyjątek daje miarę obaw i usposobie­
nia H lendrów, w obec przypuszczalnych planów nie­
mieckich.

* Rfo de Janeiro, [f Biskup 
Ferreira Vicos o.] Umarł Biskup dyecezyi 
Marianna msgr Antonio Ferreira Vicoso. Cnotliwy 
ten pasterz miał lat 89. Na stolicy biskupiéj sie­
dział lat 31.

Mówią, w Brazylii, że przybędzie tam wkrótce 
pan Loyson, dawny Ojciec Jacek.

w a d y n a, oskarżone o kradzież. Obie przyznały się do 
kradzieży a kolegium sądowe skazało, przyjmując łago­
dzące okoliczności, pierwszą na rok, a drugą na 3 lata 
więzienia.

Wczoraj miała się toczyć sprawa małżonków Mar­
cina i Julii Hoffmanów, oskarżonych o krzywo­
przysięstwo, kilkakrotnie i z świadomością popeł­
nione, jako tćż sprawa wyrobtdka Jana P a włowski ego 
oskarżonego o trygamią Obie sprawy odłożono, drugą 
dla tego, ponieważ nie wiedziano z pewnością, czy pierw- 
sza żona Pawłowskiego żyła jeszcze w czasie drugiego i 
trzeciego ślubu.

Z przedwczorajszćj sesyi zanotować nam jeszcze 
wypada, iż zamężna Anna Schilling wskazaną została 
za ponowną (piątą) kradzież) na 4 lata więzienia i utratę 
praw obywatelskich, a wyrobnik Andrzćj Burzyńsk' 
za występek przeciw moralności na 2% roku więzienia.

Ostatnie telegramy.
I r u n, 15 września. Brygada Salcedo wy­

rugowała dzisiaj Karlistów z Oyarzen i ze wzgórz, 
dominujących nad drogą do Renteria; zwycięzcy 
usadowili się natychmiast w zajętych pozycyach.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

* Na wystawę koni i bydła, która się odbyła wczo­
raj na placu działowym nadeszło z włościańskich gospo­
darstw około 50 koni i 18 sztuk bydła (wraz z cielętami). 
Sędziowie dysponowali 417 grzywnami jako nagrodą dla 
koni i 490 grzywnami jako nagrodą dla bydła. Z koni 
otrzymały 6 nagrody pieniężne, 33 (klacze) otrzymały 
wolne bilety do stanowienia po 9 marek. Stanisław P a- 
1 a c z z Psarskiego otrzymał za siwą klacz nagrody 60 
grzywien, Antoni Kaczmarek z Goiuszek za jedena­
stoletnią klacz gniadą 50 grzywien, Woytek Anioła s 
Główny za dziesięcioletnią klacz siwą 25 grzywien, Wa 
lenty Kotasa z Plewisk za półtorarocznego źrebaka 25 
grz., Roszkiewicz ze Sadów za i 31etnią klacz gniadą 
25 grzywien, Franciszek Z a k z fcowencina 25 grzywien 
za jedenastoleteią klacz gniadą. Z bydła przypędzono 
krów, 2 jałowice, dwóch stadników, 6 wołów i 3 cielęta. 
Aagrodę otrzymali: Jan Zgoła z Wyszkotowa za sta­
dnika 30 grzywien, Wilhelm Liitke z Groszyna za czer­
woną jałowicę 40 grzywien, Kazimierz Korkowiak s 
Winiar za dwóch pstrokatych wołów 30 grz. Jerzy Po­
krzywka z Winiar za wołu 30 grzywien. Resztę z wy- 
znaczonój na premie sumy w ilości 360 grzywien przezna­
czono na na rok przyszły.

grudzień 157,50 płacono, —,— m. żądano, kwiec.-maj 161 
żądano.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc —,— mar. żądano, wrzesień-październik 197 płc, 
październik-listopad 196-99 marek płae. i żadano, list- 
grndz. — pic.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. —,— płacono — żąd. w 

końcu —,— marek żądano, wrzesień-październik 155,— 
157 płacono, w końcu —,— marek żądano, paździer 
oik-listopad 157,— m. płacono, listopad-grudzień —,— 
marek żądano i płacono, kwiecień-maj —,— marek 
pł. — żądano, wyp. — cent

Rzep per tOOO kil. 267 żąd., wyp. —
016j rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki, 

bez obrotu, wypow. — w miejscu 59,50 żąd., na wrze­
sień, wrzesień-październik i październik-listopad 59,— 
żąd. — płacono, listopad-grudzień 60,— marek zad. 
grudzień —,— marek płacono, grndień-styczeń 61,— m. 
żądano —,— płacono, kwiecień-maj 62,50 marek żądano 
—. płacono.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., słabo, 
wypow. 20,000 litr., w miejscu 50,20 m. zadano, 49,20 m. 
płacono, na miesiąc wrzesień 50,50 płc.,‘ na wrzesień- 
październik 50,40 m. żądano — płacono, na miesiące 
pazdziernik-listopad 50,50 pł., listopad-grudzień 50 50 m. 
płacono, — żądano, grudzień-styczeń —,— płacono, 
styczeń —marek płacono, styczeń-luty —marek 
płacono, kftiecieńsmaj 52,— marek ż. — płc,, w związku 
—,— żąd

Makuchy rzepiowe za 50 kil. szląskie 7,50—8 
m., węgierskie 7—7,60.

Makuchy siem. za 50 kil. 11,30-12,10 m.
Siano 3,70—4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 34—35 marek

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 16 wrzesień; żyto 156,— 

marek, pszenica 197, jęczmień 144 marek, owies 155—157 
marek, rzep 267 m., olśj rzepiowy 59 — marek, okowita 
50,50 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 50,20 żądano, 
49,20 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Za 100 kilog. 
mąka pszenna piękna 30,00-31,00 marek, rżanna pię­
kna 27—28 marek, rżanna średnia 25—26 marek, 
rżanna na paszę 10,50—11,50 mar., osucie pszenne 8,50— 
9,00 marek za 100 kilogr.

za kopę po 600

TSŁK6RAMT.
Peszt, 15 września. (Posiedzenie Izby niż- 

szój). Po odbyciu wyborów do delegacyi, do któ- 
rćj wszyscy proponowani z liberalnego stronnictwa 
posłowie zostali wybrani, zaczęła się dyskusya nad 
adresem. Poseł Mileticz wręczył osobny projekt 
adresu, który pomiędzy innemi bardzo obszernie 
rozbiera specyficznie austryackie stósunki. Po prze­
czytaniu projektu wskazywał marszałek na to, że 
w tym projekcie adresowym zastrzega się sejm 
węgierski przeciw dotychczasowój rządowój poli­
tyce i dodał, że gdyby który z posłów w mowie 
swćj używać miał wyrażeń takich, jakie zachodzą 
w projekcie adresowym p. Mileticza, musiałby od­
mówić mu niechybnie głosu. Izba postanowiła na 
to niedrukować wcale projektu do adresu posła 
Mileticza.

Skrzynka do listów.
Szanownego korespondenta (Str) we Lwowie pro­

simy, by nadal listy swe zechciał adresować wprost do 
„Redakcji Kuryera.“

KRONIKA KRYMINALNA.
* Roki sądów przysięgłych . W pierwszym dniu obe­

cnych roków stawały przed kratkami niezamężna M a- 
ryannaHolerzyk i wyrobnica Maryanna M a -

I K Ł O
Poznańskie 3’j, pet. listy zastawne ,— płacono, 

poznańskie 4 nt. nowe listy zast. 95,20 płe., pozn- 
listy rentowe 97,— płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
97 75 płe., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
posn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Obry —,— plac., poznańskie 
4'/t pet obligacye powiatowe 98,50 płac., pozn. 4 pot. obli, 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3%pet. oblig. długu 
państwa 92,50 płc., praska 4 pet. pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4‘/» pet. ukonsolid. pożyczka 105,60 płc. 
pruska 3’z, pet. pożyczka prem. 140,— płe., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5°,, 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
71,50 płae., akcye górnoszląskiej kolei żel. Lit. A. 
—,— płac, akcye górncszląskićj kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. — — płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
1 az. 23,-— płac., banknoty zagraniczne —,— piso, ro­
syjskie banknoty 279,— płc., Ostdeutsehebank 75,50 płc. 
pozn. to warz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
dłac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— plac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypow. 149,50 marek, na wrzesień 149,50 marek, 
na wrzesień-październik 149,50 m, na jesień 149,50 ma­
rek, październik-listopad 149,50 marek, listopad-grudzień 
151,— marek, grudzień-styczeń 153,— marek, na wiosnę 
154,— m.

Okowita: (z beczką) pr.—,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 49,20 ma­
rek, na miesiąc wrzesień 49,20 marek, na miesiąc pa­
ździernik 48,80 marek, na miesiąc listopad 48,80 marek, 
na miesiąc grudzień 48,80 mar., na miesiąc styczeń 49,10 
marek, na miesiąc luty 49 40 marek, na miesiąc kwiecień- 
maj 51,— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 48,60 m.
Ceny ziemiopłodów

na targach zamiejscowych.
Wrocław, 15 września.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Zyto: za 2000 funtów, stalćj; wypowiedziano

— cent., na upłynione wypowiedzenia —,— płacono 
na giełdzie — marek płc., na miesiąc wrzesień i wrzesień- 
październik 156 pł., przecięciowo 155 m. płc., na giełdzie
— marek płacono, październik listopad 156,— marek 
płacono, w końcu —marek płacono, listopad-

Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie
miejskiój mr. fn. mr.fn. mr.fn

Pszenica biała stara 22 50 20 70 18 80
„ nowa 18 75 17 75 15 50
„ żółta stara 21 60 20 10 18 50
„ żółta nowa 17 80 16 10 14 25

Zyto 17 25 15 50 13 50
Jęczmień stary 16 80 15 50 14 —

„ nowy 14 40 13 4) 12 —
Owies stary 17 60 15 60 15 20
Owies nowy 15 50 14 50 13 —
Groch 20 50 19 — 15 —

Ceny rzepiu i r z e d i k u.
Ocenienia izby

handlowćj piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn. mr/n.
Rzep 27 00 26 00 2f 00
Rzepik zimowy 25 75 24 50 23 50
Siemie lnianne 27 00 26 00 24 00

Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuję 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niaeh i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych knrezeuiach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy'chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach plucow-.ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyo' i y 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyź- 
széj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montuies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1812 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa 
néj „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Gzteromiesięczne to dziecko cierpiało na zuoełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brćhan wyleczona) zootała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenośei, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877, Floryan Kiiller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowćj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lJlet- 
mego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berli- 
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — j¡¡4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, ' han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. - (1918) •
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy« S, Hirscbberg, Firma: Jnl. Schott- 
laender.

„ Cidańskui Karól Schnarcke, J. G. Aiuort.
„ Huto t»l?nrS»: Jul. Zeleśnik.
„ Opól u t Teodor Konietzko.
„ Baclborzo: Józef Tąnke.
„ Itawlczui J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Telegram giełdowy Mnryera ï»o- 
»tmńskiego.

Beriin dnia 16 września 1875 (Kursa 
Not 15

-g-~giy»WBBisag«sg«ggg;

Walne Zebranie I Nader ważne dla każdego 
Towar«. Przemysłów.!pod względem utrzymania 
odbędzie się w niedzielę 19 bm. o go­
dzinie R>8 z wieczora. Porządek dzien­
ny zwykły. [1481]

Loterya
na szpital
mający być wybudowanym w Pranst 

w powiecie Gdańskim.
Główna wygrana: Villa w Zop

pet miejscu leczniczćm po Gdańskiem 
wartująca 15.000 marek,

Dalsze 4999 wygran wartości po 6000, 
3000, 1800 i 1200 marek.
Ciągnienie odbędzie się nieod­

wołalnie dnia 
18 października rb.
Losów o ile takswe starczą można 

po 3 marki w ekspedycyi Kuryera 
Pozn. i u głównego agenta p. Teo­
dora Bertlłng w Gdańsku 
nabyć. [1482]

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tak 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
untpo 2214 sgr. poleca
ML Ozleglecfei

w Kościanie.

Woda na oczy
lir, Whites

preparowana przez Traugota Ehrharda 
już od roku 1822 pozyskała sławę na 
cały świat. Zamówienia na flakony po 
1 m. przyjmuje p. Bardfeld w Po* 
znaniu, ul. Nowa 4.

Świadectwa. P. T. Ehrhardt w Gross- 
breitenbach w Turyngii. Ponieważ 
woda na oczy dr. Whites bardzo mi 
była pomocną i już wielu osobom cier­
piącym na oczy pomogła, proszę Pana 
(następuje zamówienie). Drezno, dnia 
21 lipca 1874. Pani Hauswald. — Da- 
lćj: Używanie wody na oczy dr. Whi­
tes okazało się bardzo skutecznćm 
przy uporczywem zapaleniu błonki ro- 
gowćj. Dragen p. Sćhwiillen, 21 lipea 
1874. J. Maelzer, właściciel dóbr. Da- 
lój: Proszę o nadesłanie za 10 tal. 
prawdziwój wody na oczy dr. Whites, 
ponieważ jest bardzo dobrą. Schwelm 
w sierpniu 1874 r. Wortmann, 
wdowa.11485]

Dyrekcya 
Poznaniu uprasza Szanow 
nych Członków O W|lł&- 
cenle sfciadeh 
kasyera p. T. 
s ki eg o aż do 
dziernłka rb. 
wie tego czasu
kowe ściągane przez man 
daty pocztowe z doliczę 

kosztów.

na

W

ręce 
Sado w-
15 paź-
Po upły- 
będą ta=

niem [1470]

Miłku studentów
przyjmie z dobrym dozorem na stół 
i stancyą, przy ulicy Długićj No. 14, 
a więc blisko obudwóch gimnazyów.

[1484] J. Lips&i,

Restaurator
S a j e c

ua sprzedaż pięknego

feg Wyżła
znakomicie wytresowanego. [1440]

liasyntkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw

przez pokarm leczący:EEYALESCIEKIi ,“.S„
Od 88 lat żadna choroba nie oparta 

«lę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianyeh, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki.

Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer

RSłedf kapłan,
prawami majowemi zagrożony, 
szuka odpowiedniego sobie za­
jęcia. Łaskawe oferty sub J.

30 Poznań, poste rest.
[1462]

. Preiss,
w Poznaniu, ul. Wrocławska No. 2,

poleca: instrumenta ehirur- 
glczne, weterynarskie i do znacze­
nia owiec, niemnićj instrumefita do pu­
szczania krwi i stawiania baniek. O- 
prócz tego pbleca przyrządy in­
halacyjne i do tuszowania, 
i szpryce z aparatami; niemnićj 
respiratory i pasy rupturo- 
we. Polecenia z prowincji wykonują 
się odwrotnie. [1480]

Zarząd leśny w Czerniejewie ma do sprzeda­
nia kilka set kop pięknych trzy i czteroletnich

wysadkow olszowych
od 4' do 8' wysokich a mianowicie:

alnus glutinosa kopa po 0,75 m«
„ incana po 1,25 m.

jako tóż kilka set kóp trzyletnich wysadków ŚWiOF- 
bOWJCh po 0,50 m , jednorocznych mocnych wy­
sadków sosnowych po 0,10 m*. ceny bez kosztów 
wykopania- ll48S]

Nakładem Ludwika Gayal« ta. — Czcionki mi L. Mer «bach a.

Kol. eńs. kol. 110 25 110 75 
Berg Min. kol. 92 — 93 —
Nadr March-ko 79 50 80 25 
Gór szlą, kol
?el lit A i C 143 25 143 75

Marchpuzkol 22 50 23 — 
Anspółwschk 264 — 263 —
Aus. ak. kred 379 - 382 —
Aus banknoty 181 90 181 65

Berlin dnia 16 września 1875.
Not 15

końcowe)
Not. 15

Poz pro bk ak 97 75 
Ost.d. Bank. 78 
Kwil. Potocki 72 — 
Poz sprit at to — 
Wrocł disk bk 69 10 
Szląstowbłow 94 50 
Diskom udziały 154 — 
Dormun. Unia 14 50 
fcaurahütte , 91 15

Pszenica słabo
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj)

Zyto słabo 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Olej rzep stałej 
w miejscu 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita niżej 
w miejscu 
Wrz
Wrz Paź 
Kw Maj

204 50 207 
2l)4 50 207 
215 50 2i7

147 - 
147 — 
154 —

149 50 
149 5 
155 —

60 30 
65 -

60 50 
64 75

97 75 
75 50 
72 —

70 — 
94 50 

155 — 
14 75 
91 75

(Kursa końcowe.)
Not 15

Owies kwie. maj 164 —
Wypow żyta —
Wypow okow —

Kapitały
Galicyany 100 — 
Pr pap państ 92 70 
Poz 4%lis zast 95 20 
Poz list rent 97 — 
Kolój Państw 496 
Lombardy 180 50 
Austrlosl860 122 50 

72 20 
99 75 
35 20

164 — 
50

20000

100 25
92 75 
95 20 
97 - 

500 — 
183 — 
123 40 
72 40 
99 75 
35 30 
27 90 
71 60 

279 10 
67 25

Włochy 
Amerykany

51 50 52 — Turki 
50 90 51 90 714 % Rumuńs 28 90 
¿0 9-i 51 9j Pol lik lis zas 71 50
52 90 53 80 [_;Rosyjs bknot 278 90 

Srb renty austr 66 85
Szczecin dnia 16 września 1875. (Kursa końcowe.)

Not 15
Olśj rzepi stale

58 25 
68 —

50 80 
50 70 
52 80

Not 15
Pszenica słabo
Wrz Paź 201 — 201 50
Paź Lis 201 — 201 50
Kw Maj 211 — 211 50

Zyto słabo
Wrz Paź 142 — 142 50
Paź Lis 142 50 44 -
Kw Maj 151 50 152 50

Wrz Paź 59 —
Kw Maj 65 50

Okowita słabo
w miejs •»; 50 30
Wrz Paź 50 30
Kw Maj 52 5

Czytelnia dla Dzieci J„ Chociszewskiego
w Poznaniu róg ul. Butelskiej i Slósarskićj nr. 6 na I piętrze.

nhpnn: , e,m r> otworzyiem czytelnią dla dzieci, zawierającąobeeme około .600 książek. Cena katal >gu wynosi 2?a sgr., franko 3 sgr 
Zastawu płaci się najmnićj 1 tal., kto bierze naraz większą ilość książek, 
piąci b—12 marek, zastawu. Książki treści niemoralnćj lub bardzo błędnym 
pisane językiem nie zostały przyjęte. Adres: (1258).

J- Cliociszewskl, Poznań.

Świeżo nadeszłe

Rosyjskie papierosy,
Wellera papierosy,

jako też prawdziwy

Tytoń tnrechl
i odleżałe w dobrych gatunkach

CYGARA
Fontowiczpoleca

w Bazarze.
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